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(Projekta Wydziału krajowego. —  Z delega­
cji, —  W  sprawie projektow anej kolei Lwowsko- 
tarnowskiej. —  Podatek gruntowy. —  Plotki i 
wersji rozmaite co do stf*1 owiska Ignatiewa. — 
Itnob narodowościowy w Przedlitawii. —  Położenie 
bemak&w. —  Na czeta sic bkoiczyla walka Rotszyl- 
d6w przeciw Dunajewskiemu. —  Kddgswarter po­
szedł drogą Jaąuesa. —  Sprawy szkolne. —  Z de- 
legauyj wspólnych.)

Wydział krajowy postanowił wnieść do se, 
uu następująco prcjekfa nstaw: a) aby w przy­
szłości tary pieniętne, nakładane przez władze 
Sądowe i polityczne, a przeznaczone dli fundu­
szów ubogich, nie wpływały do kas gminnych, 
lecz do Wydziałów powiatowy h, gdj \ .ozeho- 
azi się tu nie o zmianę celu lecz o dobrą ad 
minhstrację; b) wznowić przedłożenie o zDicro- 
wycn kas.ch pożyczkowych dla gmin; c) nale- 
g„ć na rząd o rewizję statutów banku włościań­
skiego i innych lichwiarskich banków; d) przy­
znać głos wirylny w sejmie rektorowi szkoły 
politechnicznej we Lwowie; e) oJstąpić gminie 
lwowok ej cz..ść placu zw. castrum, który należy 
do funduszu szkolnego, celem zabudowania go 
na pomitsrc-euie szkół ludowych i wydziało­
wych. W  skutek odezwy rządu, stanowiącej 
odpowiedź na achwałę zeszłorocznej ankiety u t  
powiększenia liczby kas oszczędności w kraju, 
Wydział krajowy wystosował okólnik do wszyst­
kich-Wyd/ialów powiatowych, zachęcając je do 
zakładania nowych powiatowych i gminnych nas 
oszczędności, ze swej strony użyczy Wydział 
krajowy wszelkiej pomocy usiłowaniom poży 
tecznym.

Dziwna polityk > delegacji naszej zaczyna się 
już i i zasowi niepodobać z powodu niedołęztwa, w 
ikuiek którego kraj n«dz w tak szczęśliwej obe­

cnie dla nas syi nacji, żadnej nie odnosi korzyści. 
„Wszystko — p>sze Czas — co dotąd uchwalo- 
lem zostało w Radzie państwa, albo nie doty­
czyło bezpośrednio Galicji, ^lbo nawet zwiększy 
ło jej ciężary. Tosamo powiedzieć trzeba ( tych 
sprawach, które stoją jeszcze na porządLn dzien­
nym tegorocznej sesji. Delegacja na^za powróci 
do kraju bogata we wdzięczność swoich sprzy­
mierzeńców i gabinetu, a kraj ujrzy sin . tern 
położenia, ii  na niej jedynie oprzeć będzie m i 
siał swoje nadzieje. Nie ma w rzeczach ludzkich 
bardziej kruchej podstawy. Nie cb tmy jecnajc 
przez to twierdzić, aby te nadzieje miiły tym 
razem być zawiedzione.

„Przeciwnie mniemamy, opierając się n* zna 
nem w Izbie oświadczeniu ministra Ziemiałkow 
skiego, że rząd wniesie do sejmu spiawę irde- 
mnizacyjną, i że tę następnie zgodnie ze słuszno­
ścią zechce załatwić w Radzie państwa.

„Oczekujemy po Kole polskiem gruntownego 
opracowania regulacji rzek w Galicji, do czego 
cennym mateijałem będzie memorjał pogłów 
Chrzanowskiego i Mieroszowskiego, a po rządzie 
nmieszczenia w przyszłym budżecie potrzebne, 
sumy

„Nie chcemy wątpić, że roboty około kole: 
Transwersalnej rozpoczną się niebawem O ile 
bowiem na^ w ladomo, toczą się w tej mierze u- 
kłady między rządem a pewnem Tova zystwem 
augitlskiem nkłady, które nie pominą interesów 
k i«ju i krajowców, a jedynie z ich powodu nie 
wyznaczono mrąd potrzebnej na rozpoczęcie bu­
dowy toj kolei suny, którą wnieść można każdej 
chwili, jako dodatkowy kredyt.

„Nareszcie jesteśmy ożywieni nadzieją, że 
inne s k r o m n e  życzenia kraju pominiętemu nie 
zostaną, że w każdym wypadku, że przy każdej 
ustawie, zwłaszcza przy taryfie cłowej żywotne 
interesa jego w miarę słuszność) uwzględnione 
zostaną; ae zwłaszcz- prace komisy, krajowych 
w sprawie podatku grantu ego, które właśnie 
lozpoczęły &ię, ttie zostaną zwichniętymi przez 
i  acha biurokratycznego, ze szkodą dla Galicji.

„Treściwe to i ważne życzenia, ale każdy 
przyznać musi, że nie przesadne ani wygórowa­

ne i dlatego wierzymy w 'ch spełnienie, bo nie 
przypuszczamy, aby rząd roztropny, stronnictwa 
uczciwe i sumienni posłowie narażać się chcieli 
na następstwa polityczne zawodn i rozczarowa­
nia w tej mierze kraju naszego Niecierpliwość 
est nieraz błędem, przed Którym przestrzegać 

należy, ale niepodobna zaprzeczać, że równie 
w i e l k i m  s t a ć  s i ę  m o ż e  s t r a t a  c z a s u ,  
a z w ł a s z c z a  p o m i n i ę c i e  s t o s o w n e j  
c h w i l i .  Rekryminacje w polityce są anachro­
nizmem, skargi lub groźby czynnikami rozkłado- 
yrmi, ale przestroga staje się nieraz obowiąz­
kiem, zwłaszcza względem tych, którym szczę­
ście sprzyja, a może jeszcze więcej względem 
tych, którzy do szczęścia się przyczyniają, nie 
konysrając z niego."

W furze prezydjalnem magntratu lwow­
skiego odbyła cię prze Iwczoraj narada w spra­
wie projektowanej kolei żelaznej ze Lwowa z 
kierunku północnym na Żółkó ,r. Przewodniczył 
poseł dr. Jan (Jzajkowski, a bral' udział w na­
radzie burmistrze miast Lwów a i Żółkwi, repre­
zentanci powiatów, które ma przecinać projekto­
wana kolej, delegaci lwowskiej ł b y  handlowo- 
przemysłowej, delegaci lwowskiej Rady miejskiej 
i t. d. Gdy zgłaszają się Kapitaliści zagraniczni, 
którzy chcą tę linię bndować jako drugorzędną, 
dlatego postanowiono nie reflektować na konce­
sję, jaką posiada Towarzystwo kolei Lwowsko- 
Ózerniowieckiej ud r. 1874 na bud< wę linii do 
Tomaszowa, tylko starać się wprost o jak naj­
szybsze doprowadzenie do skutku bud iwy tej 
linii jako drugorzędnej, jak najtańszym kosztem 

j wedle trasy ze stacji kolei Karola Ludwika 
na Podzamczu. Celem energicznego popierania 
tej sprawy wybrano komitet ściślejszy z osobi­
stości doświadczonych w podobnych układach, 
przedsiębiorczych i rzutnych. Komitet ten ma 
działać w ciągłym kontakcie z burmistrzami 
mia>,t Lwowa i Żółkwi.

Prued kilku dniami podaliśmy za G M ą  
Lwowską wyniki obliczenia podatKn gruntowego 
na rok 1881 w porównania z r. 1880 i w któ­
rych powiatach podatek tan jest mniejszym, a 
w którycn większym. My jednak ważniejszą 
rzeczą jest, dowiedzieć się, w jakim stosnnkn 
podatek ten się zmniejszył lab zwiększył, przeto 
postaraliśmy się o obliczenie tego stosnnkn i 
wyrażenie go w procencie od opłaconego do 1880 
r. podatku, dla lepszego zaś przegląda podajemy 
procent przy nazwiska powiatu, w porządku a- 
rytmetyezni m, to jest c i  najmniejszego ku cor^  
większemu, i tak:

mniejszy po latek opłaca Jarosław 070, Ro­
hatyn 1 80, Kraków 3*13, Mościska 3 48, Pod­
hajce 4 62, Bóbrka 4 85, Rudki 5 29, Cieszanów 
5 51, Żółkiew 5*71, Brzozów 7"26, Gródek 7 87, 
Lisko 8 02, Rzeszów 079, Pilzno 9 84, Nisko 
10’5u, Wadowice 10 72, Przemyślany 1110, Sa­
nok 1168, Rawa 1195, Jasło 13 00, Krosno 
13*51, Jaworów 13 80, Dredy 14 03, Wieliczka 
14.14, Brzesko ln 67, Myślenice 14 91, Chrzanów 
18 73 Staremiasto 19*70, Turka 19-73, Kolbu­
szowa 21*( 9, Limanowa 35 32, Gorlice 38*97, 
Grybów 40 04 i Dobrumil 42 68.

Większy podatek opłaca: Brzeżany * 23, 
Sambor 1*50, Nowy Sącz 2 95, Lwów 3 66, Bo­
chnia 4 47, Żłoczów 4*48, Tarnów 5*80, Nowy- 
Targ 6 87, Mielec 8 33 , Ropczyce 8 79, Bohorod- 
czany 9 4o, Biała 9 «3, Kostów 10*33, Tarno­
brzeg 11*30, Przemyśl 11*67, Łańcut 12 18, Źy 
wiec 13-64, Dąbrowa 13 78, Stanisławów 14*85, 
Sokal 14-85, Śniatyn 14 88, Borszczów 14*88, 
Horodenka 15*49, Żydaczów 15*58, Skałat ]6*u9, 
Kołomyja 16*10, Tarnopol 16 20, Trembowla
16 69, Czortków 16*82, Dolina 16 82, Zbaraż
17 03, Kamionka 17*15, Nadwórna 17 72, Tłu­
macz 17*73, Drohobycz 18 28, Husiatyn 18 98, 
Kałusz 19*04, Buczacz 24 56, Zaleszczyki 31*86, 
i Stryj 33*02.

Od idiKu dni obiega pogłoska, źe partja 
panslawistyczm. straciła zupełnie wszelkie zna­

czenie i że w skntek tego Ignatiew dostanie Ly- 
misję, a miejsce jego zajmie ks. Łabanow - ±to- 
stowski, teraźniejszy ambasador moskiewski przy 
dworze angielskim. Pogłoskę tę puścił naprzód 
w świat Pctersbingei Harold Według tej wersji 
jaką on podał, nie miał jednak Ignatiew przejść 
w „zasłu‘ony“ stan spoczynku, lecz z posady mi­
nistra spraw wewnętrznyc: przenieść się na po­
sadę ambasadora w Puryżn podczas gdy ks 
Orłów, będący obecnie ambasadorem w Paryżu, 
miał zająć opróżnione przez Łabanowa miejsce 
w Londynie. Tym sposobem w gabinecie dwi 
główne teki, do teka spraw zewnętrznych i teka 
spraw wewnętrznych, będąc w ręka<*h Giersa i 
Ł-tbanowa, byłyby oddane w arędę ludziom na­
leżącym do stronnictwa, którego hasłem jest po­
kój na zewnątrz a powolne reformy wewnątrz. 
Natomiast stronnictwo panslawistyczne miałoby 
sobie pcwierz~p« staranie około przygotowaniu 
odpowiedniego dla jego haseł i tendencyj gruntu 
we Francji.

Petersburger Herold jest organem niemie­
ckiej kamarylli dworskiej. Doniesienie jego może 
włęc być aważauem jaku pochodzące zo sfer o- 
we„ Kamaryli. Oh trakterjotycznem jest jednak, 
że z wyjątkiem Nowosti, żadne inne z pism mo­
skiewskich nie poddiosłu owej pogłoski. Nowosti 
zsś zarejestrowały ją tylko sposobem kronika: 
skim. Za to rozpisały się o niej szeiuko i długo 
wszystkie berlińskie pisma. Naprzód miały o- 
ryginalne telegramy z Petersburga, reproduku­
jące podaną przez Prt Herolda wieść; następnie 
miały oryginalne douiecienta, że nastąpi to już 
wkrótce, idzie tylko o to, czy car się zgodzi na 
reformy, które wypracowuje Łat,n:ow; później 
fantazja powierzała Orłowowi wypracowa­
nie tych reform; w dalszym ciągu reformy 
te ujęte zostały w formę kompletnej konstytucji, 
którą ma car ogłosić w dzień koronacji; wre­
szcie dzisiaj donoszą, że Ignatiew podał się już 
do dymisji, a Łabanuw otrzymał rozkaz Wraca­
nia z Londynu do Petersburga,

Oczywiście niepodobna nam gonić ra fan­
tazją pism, prześcigających się nawzajem w fa 
brykowaniu senzacymych wieści. A znowu z ich 
doniesień snnć jakiekolwiek wnioski byłoby na­
der marną rolotą. Dia nas jednak ma rieza- 
zaprzeczuuą wartość ta okoliczność, że Pet. He­
rold poważył się w rwych szpaltach dać dymi­
sję Ignadewowi, jakkolwiek nazwiska jego nie 
wymienił, a tylko go opisał. Rzeczony nstęp, 
który stworzył całą tę powódź senzacyjnjch 
wieści, wygląda bowiem tak:

„Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 
książę Łabanów-Rostowuki ma być powołaLy na 
najwyższą posadę w departamencie administra­
cyjnym, jego miejsce w Londynie zajmie ks. 
Orłów, a posadę Orłowa obejmie dyplomata, 
który p zed kilku laty był najbardziej rozgłośnym 
z pośród naszych ambasadorów."

Maska jest więc tak przeźroczystą, że nie 
było człowieka w Petersburgi!, któryby jej nie 
zrozumiał. A mimo to żadna kara nie spadła 
na Herolda. Widać więc Ignatiew niema już 
siły karania, co dowodzi, że zbladło jego zna­
czenie u dworu, skoro niema on mocy nderzyć 
w organ, protegowany przez kamarylę nie 
iniecką.

Ale dowodzić to może jeszcze i czegoś innego. 
Przynajmniej tak przypuszcza korespondent Go- 
zety ^olońskitj. Donosi on, że w Petersburgu 
w ciąga świąi mnóstwo porobiono zakładów na 
temat npadkn Ignatiewa, i że ci, ;tórzy się za­
kładali przeciw Ignatiewowi, bardzo ,eraz po- 
zwieszali głowy, bo występują na jaw posz’ aki, 
dające do myślenia, ii  mistrz kłamstwa porzucił; 
panslawistów i przeszedł do obo*u niemieckiego. 
Wiele c sób twierdzi nawet, że Ignatiew nietyl- 
ko nie intrygował przeciw Gierscwi, lecz i D 
przeciwnie głównie się przyczynił do jego nomi­
nacji, a to dla tego, że mając do wyboru między 
Giersem lub Adlerbergiem, wolał piei wszego niż 
drugiego.

W ostatnich czasach, pisze ter korespon­
dent, zwłaszcza po awantnrach Skobelewa, oka­
zało się, że niepodobna dłużej tolerować tego 
bezładn jaki panował ? ministerstwie spraw ze­
wnętrznych, z powodn, że Gorczakow, nominal­
ny naczelnik tego ministerstwa, przebywa rie 
w Petersburga ale n wód w Szwajcarji. Każdy

dokument mnsiał odbywać długą podróż do Szwaj­
carii, wracać Łtamtąd z poprawkami GorczaKo- 
wa, iść na radę gaDinetową , tam być zmienia 
aym, jechać znowu do Szwajcarji, podlegać no­
wym poprawkom Gorczaitowa, ponownie wracać 
do Petersburga i znown iść na radę gabinetową, 
i tak dalej bez końca i miary. To co mugłoby 
być załaiwionem w ciągu kilku godzin, nieraz 
cpracuwywanem oyło przez kilka tygodni, pisa­
niny było więc bez miary, a skutek prawie ża­
den, zwłaszcza że Gorczakow, u party do nie­
skończoności, jak to często bywają Indzie sta­
rzy, i niemając za psie podszycie nowych do- 
radzców cara, nmyślnie nieraz stawiał opozycje, 
jeżeli jnż nie rzeczowe, to wprost Sty1*’styczne, 
aby tylko zamarkować swoje ja. Znudzony ten. 
wszystkiem i i idząc jak curpią na £m zagra­
niczne sprawy Moskwy — bo dodać trzeba, że 
rozstrój panujący w ministerstwie przeniósł się 
do ambisad i posil&tw, a każdy nietylko amba­
sador ale nawet mizerny jeneralny konsul począł 
na swo*ą rękę prowadzić politykę — znudzony 
więc tern wizystkiem car, postanowił dać Gor 
czako wowi dymisję i mianować nowego ministra. 
Wzrok jego padł na Adlerberga.

Dla czego na Adlerberga, wyjaśnia nam pe- 
tersbnrgski korespondent paryzkiego Gauloia. 
Opuwiad* on, że kiedy zbliżał się dzień 22. 
marca — rocznica urodzin cesarza niemieckie­
go — zaczęto w Gatczynie namyślać się n„d 
ułożeniem telegramn gratulacyjnego. Car powie­
rzył swojemu przyjacielowi, Worońcowowi-Dasz 
kowowi nłożeuie tegu telegramu. Worońcow na­
pisał długi, niezgra ny i banalny telegram Ca­
rowi się on nie podobał, więc zawezwał Jomi- 
niego. domini ułożył znown rzecz zbyt sa- 
cbą. . Jegj projekt nie doznał więc także apro 
baty. Wtedy przypomniał 3obie uar, że za ży­
cia ojca fl.Tjkle Adlerbeig spełniał urząd fa­
brykanta takich depesz i uchodził za wybornego 
w tym Kiernnkn stylistę. Powołano więc Adler­
berga. Uradowany do najwyższego stopnia, że 
przecież władze przypomniały go sobie, zjawił się 
ten Iwo: ak w pełnym uniformie i stanąwszy 
przed obliczem swego pana sypnął komplemen­
tami z rękawa, nie omieszkawszy oczywiście po­
łasić się na wzór psi. A dowieaaiawszy się (>o 
co go zawezwano, siadł i -odrazn palaął tele­
gram, który znalazł aprobatę cara i który wła 
śnie został do Berlina wyprawiony. Odtąd Adler- 
bcrg stał się codziennym gościem w Gatczynie i 
kandydatem do spadku po Gorczakowie.

Wróćmy teraz do relacji korespondenta Gaz. 
Koloriskiej. Owoż Ignatiew — powiada or — 
mając du wyboru między Adlerbergiem, próżnym 
dworakiem ale wybornym intrygantem, a Gier­
sem, człowiekiem fachowym, wolał poprzeć Gier­
sa. Zawarł więc z mm kompromis przeprowa­
dził jego nominację. Tak twierdzą osoby, mogą­
ce wiedzieć z pierwszej ręki co się dzieje w Gap 
czynie, i dla tego z nominacj Giersa n e  można 
jeszcze wcale przypnszczać, iż stanowiska lgna- 
tiewa zostało zachwiane.

Zanotowaliśmy wszystkie wersje i plotki, a 
teraz czekać możemy spokojnie, aż telegramy n- 
rzędowe P,-aw. Wiesmika rzucą światło n.“ sy­
tuację w Gatczynie.

zbrodni, popełnionej używaniem języka polskieg 
w zborach zupełnie polskich. Prorocy! gdzież 
wasza uczciwość!!?"

Tak np. zadeuuncjowano, że ewangielickie u- 
rzęcu. parafialna w Nawsiu i Bystrzycy prowa­
dzą metryki w języku polskim; rząd krajowy 
wytoczył śledztwo i nakazał prowadzić metryki 
w języan niemiecKim jako orzędowym na Szląz- 
ku Jest atoli nadzieja, że ministerjnm zniesie u- 
cnwarę rządu krajowego.

Czesi w Czechach i na Morawie usilnie do­
bijają dę praw dla swego języka. W  Kolinie u- 
chwalili kupcy, nie przyjmować od kolei żadnych 
awizów niemieckich, tylko czeskie. Wójci powia­
tu Prostiejowickiego (Prossnitz) na Morawie n- 
dali się wreszcie do ministerjnm bandln przeciw 
dyrekcji kolei Północnej w sprawie językowej. 
Na wdanie się ministerstwa oświadczyła dyrek­
cja, że na Stacjach tej Lolei będą ustanawiani 
tylko nrzędn. y, umiejący także po czeska; toż­
samo w napisach, w rozkładach jazdy i w wy­
woływaniach na stacjach ma być zaprowadzone 
zapełni równouprawnienie języka czeskiego z nie­
mieckim.

W wyborach do lublańskiej Rady miejskiej 
zwyciężyli narodowcy słowieńscy i w ostatnim 
okręgu wyborczym o tyle, że wybranych zojta- 
ło dwóch Stowieńców i dwóch Niemców, z któ­
rych jednego i Słowieńcy lobią. Jest przeto w 
Radzie miejskiej 16 Si wieńców przeciw 13 Niem­
com. Oba stronnictwa wszelkie siły wytężyły, 
any zwyciężyć. W  2. oKrogn st«nęli do ' urny 
wszyscy Słowieńcy, którzy fizycznie przybyć mo­
gli. "W ostatnim okręgn dwóch chorych centrali- 
stów przyniesiono na noszach do sali wyborczej. 
Między narodowcami raduść nie wysłowiona, a 
konfazja m ędzy tentonami. Tentoni grożą, że 
albo ustąpią z Rady, albo wręcz złożą mandaty, 
mając nadzieję, iż przy ponownych wyborach na 
nowo uzyskają dawną większość. Gdy jednak 
nada mLjsza mimoto pozostałaby kompletną, i 
dla nowych wyborów musiałby chyba rząd roz­
wiązać tbraźeiejszą Radę miejską, więc daremne 
marzeń*, centraiistow. Wypowiedzieli zdawna 
rządowi walkę na noże, więc trndao, aby rząd 
teraz wyświadcz..! ino względy, do których go 
prawo nie obowiązuje.

Organ herbstowski, Bohemia, nie nmie br. 
Walterskirchenowi nic lepszego odpowiedzieć, 
jak tylko w wyrazach grnbiańskich zarzucić mu 
partykularyzm prowincjonalny. Tern nie odbije 
piorunowego zarzutu Walterskirchena, że dla do­
bra niemiectwa i liberalizmu trzeba niezbędnie 
odebrać bemakon sternictwo opozycji, gdyż 
wszystko redukują do swojej ansy przeciw Cze­
chom bez żadnej częstokroć słuszności, a w spra­
wie podatku gruntowego porzucili lewicę, i gło­
sowali z Czechami i  prawica. Z różnych oznak 
wydaje się, źe rozkład w obozie lewicy szybko 
i gw&łtowuie się rozwinie. Kilku bemaków za­
mierza zaraz po żebranin się Rady państwa 
wnieść w klubie lewicy, aby przeciw Walters­
kirchenowi wystąpił z deklaracją. Wątpimy je­
dnak, aby ten zamiar spełnili, albowiem rozbicie 
lewicy mnsiałoby natychmiast jawnie wybnchnąć.

Gwiazdka Cieszyńska lonosi o ciekawym 
fakcie ze azl°zka — jakich u fint nżywają tam 
tentoni. Potworzyli jakieś kółka „przyjaciół ję­
zyka polskiego" — a to aby dennnejować ka­
żdy objaw narodowego życia między Polakami 
na bzlązkn anstrjackim, i jnż „poi względem 
dennncjacyj różnych dokazali sztuczek a nawet 
na praskiej strome wywąchali różne zbrodnie. 
Nie lubią ci poLOwie drogi prostej i otwartej, ich 
elementem jest f&ryzeizm drogi kręte i mydle 
nie oczn- Pochodzi to ztąd, że panowie ci chcą 
uchodziu za wielkich „pizyjaciół Polaków," a są 
w rzeczywistości zaciekłymi germauizatorami; 
że w grancie rzeczy nie mają żadnej sympatji 
do polskiej ludność* i narodowo 'ci i jej narodo­
wych dążeń. Ponieważ jednak dla osobistych ce­
lów i widoków nie mogą uprosi policzkować la- 
duości polskiej, więc równocześnie zauiada się 
instytucje, które niby to jcąją na celn pielęgno­
wanie języka polskiego, i donosi się o wielkiej

Nie przyszelł Danajewsk do Kredit&nstalt 
i Rotszylda, ale Kreditanstalt przyszła z Rot- 
szyldem do niego — i nawet zawiera z nim so­
jusz, widząc, ze darbmne były wysiłki jej grupy 
przeciw Danajewskiemn, że padł Bcntouz, ale 
śrói ogromnej dla spekulantów klęski, a Dana- 
jewski ten bardziej wyszedł do góry I  padł 
ofiarą br. Kónigswarter, którego Taaffe zro­
bił członkiem Izby panów, aby uzyskać w nim 
najzaciętszego — ■ wroga, jak jnż pad! Ja- 
ąufcd, gdy z powoda grnbiańskich napaści na 
rząa, musiał ustąpić — dobrowolnie z Rady za- 
wiadowczej Kreditanstalt.

Ciekawe są dziuje ona tnie j licytacji renty 
anstrjackiej. Grupa Kruditanstal1 -Rotszyld zda­
wna trzymała się zasady nie brać udziału w ta­
kich licytacjach, i tylko wtedy robić interesa 
pożyczkowe z rządem, jeże i rząd do niej jednej 
łylko się uda. Tak też zrobiła w roku zesatym— 
a inna grapa zrobiła interes z Dunajewskim. Ale 
dama damą, a geszeft geszeftem! Tego roku 
zmieniła tuż taktykę ta grapa, o czem Nowa
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Krzyki, tuby człek chyba gło wę stracił. mr y
cżą, to już tak do tego włożę)-i i juz-

Adom spojrzał na Gębalskiego z t, m sa­
mym nśmńchem, co w pokoju P*r-artrz,^, ?*.

-  Nie krzyczmy wiec panie Gębalski na- 
pr óżno, — powiedział, siadł na konia i na miej­
scu zawrócił Korzystał z tego pan Gębiuiwi i 
pięścią pogroził Wałkowi, ale Wałek wzriiazył 
ramlonar.i odpowiadając na groioy w staju-:

— Tylk i mnie rusz, to zou&uzysz, pójdę 
zaraz do panicza ze „kargą.

Topolową aleją mknął naprzód Adam, ra 
nim oiyły Gębaleki jak mógi podążał. Jakieś 
go *uw*Vij\ciężkie myśli, bo oył czerwony, nie­
spokojnie (iNsami strzelał i chnutką pot z czort, 
u iwoł- Sh&ęli nad {-.nem pszenicy.'

— PaniAGębalski, jakie pańskie zdanie o 
tegorocznych Ubiorach?

A cóż ja temu wimen? — zawołał. A to 
przecie starszy pan świadkiem...

— Czego?
— Jaka to była jesień, jak . ciężka apra- 

wka, a perzn Boże zlituj się! Ni* można było

pługa Więzić, tylko perz i perz. Myślałem so­
bie, co ziemię przewracać napróżno? Nie lepiej 
uawuzein zwalić i głęboko przyurać, to i perz 
djabli wezmą. I cóż ja winien, że znowa wy- 
izł? Zima mokrznteńka wszystkiemu winna i 

basta
— %leś pan myślał — rzekł sucho Adam.
— Abo to mam odpowiedai sprzęźaj? Nie 

takiego sprzężaju potrzeba na taką ciężką 
ziemię, < o *ak sj zeschnie, to skała!

Trzeba sięTsiarać aby mieć dobry sprzę-

Starać, ale czen ? temi dziesięcioma pal­
cami. Koniśka żebrami świecą..

Pańskie 8/"iść koni nie świecą żebrami. 
Jakie sześć, proszę jaśnie paia — ja­

kie?
— Cztery dorosłe i d^a źrebaki dwuletnie.
— Ależ towszystjtie iróbki, nędzne iróbki, 

co jeszcze nie przestały ssać
— Dobrze wyglądają.
— Bo młod<. dc mejw pracy; ale niech no 

one w pługu pochodzą..
Szk-da ich do pługa.

Gębalski się zamyślił,
— Bo ja właóuie’  — zawołał nagle — chcia­

łem *■» wychować dla „r .rbzego pana do fornalki
 Zamiast prezeutow, spojrzyj no pan na te

zajony — przerwał Adam dyplomatyczny wy­
bieg Gębaiskiego.

Abo to można oył< w takim perzu, w ta­
kiej ziemi skibę do skiby dosadzić ?

Adam zwolna jo chał naprzód, za nim 
Gębalski obcierając pot i czoła a w duchu prze­
klinając odpusty. Knndzię, któr. go do pasji 
przyj--' wad siła i mądrali t uczunych na niemie­
ckich książkach.

— Słyszał—-wszystko słyszał, jak pana Boga

- powtarzał sobie — albo go 
podjudził. \ bodajbyś z pie

kocham słyszał - 
ten „stary pies" 
kła nie wyszedł!

Żyto, kartofle, baraki, koniczyna, jęczmień, 
mięszanki uległy krytyce i też same usłyszały 
usprawiedliwienia. Wszyscy byli winni, a na­
reszcie ziemia „besljt, gałgan" i niebo robiące 
na złość dobrym chęciom pana Gębalskiego. 
Tylko on jeden był czysty, nieskazitelny, nie­
winny jak gołąbek, pracujący od świtu do nocy, 
pilnujący pańskiego, jak oka w własnej głowie.

— Gdyby panu pański rządca tak gospo­
darował, cobyś mn powiedział?

—  Miałbym przeciw woli Boskiej wystę­
pować? -  zawołał Gębalski.

— Nicbyś ma pan nie powiedział?
Podziękowałbym ma chyba że przy­

najmniej tyle jest.
— A więc i -a dziękuję panu.

a. a i u z.wo ĉi- lejce, koń okoczył galopem.
uębamKi chciał również pugonić, lecz się zmiar­
kował i zatrzymał.
i i ~  }eć, .na złamanie karKu, leć, ty mi i-
aralo niemiecki. Zobaczymy jak to będzie, gdy 
ty „j .aunieoj. sam gospoiWzyć.

-  Jakże chcesz, żeby u  kto po tobie plony 
zbierał, -  odpowiedziało Gębalskiemu sumienie.

Roześmiał się na te wyrzuty własnego su­
mienia.

— Jadłeś chleb, robiłeś majątek i U*, n. w 
łea o powierzone ci dobro? — przemawiało da­
lej sumienie.

— Ha! dobrze im tak tym faraoni w (przy­
puszczam, że Gębalski miał na myśli fary zen- 
sj ów). Rozpierają się w pałacach, piją, jedzą i 
nic nie - )bią, a ty im pieniądze zbijaj.

— Nie w tern rzecz — odpowiedziało on 
mienie. Ty zamiast spełniać swe obowiązki,kra­

dłeś, a kradnąc mnsiałeś mieć wspólników i mil­
czących świadków, których opłacałaś tolerowa- 
b iwui ich próżniactwa. Robili co chcieli, a tyś 
1 rzyczał gdyś pana zobaczył, a śmiał się i drwin- 
kerał za jego plecami. Łajdak jesteś!

— Łajdak ? — powtórzył głośno Gębalski— 
ha! ha! ten kto ma kieszeń naładowaną ten nie 
łajdak: znam ja lulzi i świat. — Józię wydam 
za pana...

— A tymczasem wygnają tię — zawyroko 
wało sumienie.

— Nie tak bardzo — odpowiedział głośno 
dumienii swemn pan Gębalski i powoli skradał 
się du zabudowań dworskich.

Wjechał w gumna, Wałek wyszeT po konia.
— Pan Adam wrócił? — zapytał.
— Panicz wrócili już dobrą chwilkę.
— Mówił co ?
— Był jakiś markotny i zły-
— Pan zaicie go — zły ?
— A miałby się też czem koutoiitować po

o b e j m y  $  Ja M

zamknę-
— Tak, a pan „rzońca" dali mi najgorszy 

zagon pod ziemniaki — odpowiedział z rodza­
jem wymówki Wałek.

— Cicho, cicho, ty łajdaku; zrzucisz sobie 
wieczorem z wozu dwa korce, gdy będziesz pań­
skie zwoził na jesień.

— E ,! zdałoby się choć ze trzy ■— odezwał 
Się Wałek.

— Patrzcie, jaki to chciwy, zwyczajnie 
chłopska dusza A cicho mi być, ani pary z 
gęby.

— Będę ja ci zwalał, ale co wieczór po 
dwa. I  co jn i zrobisz? — A jak ty mnie, to Ja

tobie. A znalazłoby się do gadania, żeby i 
wołowej skórze nie spisał.

Tak rozumował Wałek, odprowadzając koj 
nii pana „rzońcy** do stajni, gdy P*® ”rz0?f^n 
niespokojnie strzelając na pałac oczyma, szearao 
oficyny. Pani Gębalska, nie z«pum’Łajmy Kusm»* 
ciuska z domu, stała w oknie; zobaczyws y 
żonka kiwnęła nań p&iuszkiem

— Dobrze ci tak! zawołała, gdy Gębalski
drzwi_zamkn doprowadzaj mnie do
pasji, bo « ę  mogę zapomnieć i znów będzre a- 
wantnra^ ^  ^  skończyła _  0dparja

Knndzia.
_  Co ty mówisz?
— Co mówię, to mówię, a widziałam na 

własne oczy, jak pat. Adam wpadłszy galopem, 
oddał konia. Wałkowi i pędem szedł do pałacn. 
Zastąpił ma drogę pan Walenty.

— Oj, ten stary pies — mruknął Gębalski.
— 1 ifa przeszkadzaj a słuchaj — krzyknęła 

zirytowana kobieta. On będzie miał do wszyst­
kich pretensje, gdy sam winien.

Gębalski oczy wystraszone wytrzeszczył.
~  Jak się spotkali — mówiła dslej — tak 

«tanęu i wtedy pan Adam zaczął opowiadać, a 
byi zły, bo nogą tąpał a pan Walenty rękami 
rozkładał Otworzyłam lnfcik, myślałam że co 
osłyszę, ale mnie sUry zobaczył i poszli.

— Pewno do pałacn?
— Nie, do oranżerji.
— Do budy tego starego psa.

(C. d. n.)



Preue tak pisze: „Podczas wstępnych obrad 
grapy Kreditanstalt-Rotszyld co do oferty na 
rentę, zgodzono się ofiarować kurs taki, któryby 
okazał, że grupa chętnie by robiła interesa z 
ministrem skarbu, że jednak nie myśli oezwzglę- 
dnie ubijać się o zwycięztwo. Ale w ostatnich 
dniach przea licytacją powiał inny wiatr w  ło­
nie tej grupy. Przeważyło zdanie, że zo względu 
na interes trzeba się okazać uprzejmym dla mi­
nistra -skarbu — i ztąd powstała oferta 92 złr. 
121/, ct. Na to się jednak nie chciał pisać br. 
Kóuigswarter i złożył swoją posadę członka Ra- 
dy zawiadowczej w Kreditanstalt. Firma Kónigs- 
warter nie należy odtąd do grupy Kreditanstalt- 
Rotsayld."

\ Oferta tej grupy okazała się najkorzystniej­
sza dla skarbu państwowego, Dunajewski zwy- 
c^ iy ł, a lewica poniosła ogromną klęską. Ona 

o spowodowała Konigswartera do owej demon­
stracji, licząc na to, że gdy Konigswarłęr jest 
żydem ortodoksem, więc i ogóle żydzi pójdą za 
nim i staną się przeciwnikami Taaffego. Tym­
czasem z powoda, że Taaffe zabronił ekscesów 
antisemickich, żydzi ciągle ma j  ”*osył%ją pisane 
w najgorętszych wyrazach podziękowania. Klę­
ska ławicy stała się nawet i uieszną, gay bo­
wiem zeszłego roku Danajewski sprzedał rep tę 
po 92 złr., co się dotąd żadnemu ausUjackiemu 
ministrowi skarb a nie udało, namówili Tnion 
bank, aby Dunajewskiemu ni korytarzu Izby po­
słów ofiarował kurs 95 złr. — po niewczasie. 
Tym razem zaś, gdy położenie finansowe jest da­
leko pomyślniejsze, ofiarował Unionb&nk tylko 
91 złr. 6 ct, — i manewr zeszłoroczny, który 
posłużył był Herbstowi, że Dunajewskiemu wy­
tykał ’ zbyt tanie pozbycie renty, okaz&i się w 
całej nagości lichym manewrem

A ponieważ objąwszy teraz rentę, grupa 
Kreditanstalt - Rolszyld naDyła prawo Jo objęcia 
dalszych także emisyj, któraby do trzech miesię­
cy okazały się koniecznemi, i gdy ta grapa za­
warła też układ z węgierskim ministrem ikartu, 
więc zdaje się, że zostanie anstro-węgierską tan­
kietką rządową i będzie się przez swoje olbrzy­
mie stosunki starała o wywalczenie rencie au- 
stpjackiej i węgierskiej na targowicy świata na­
leżnego stanowiska.

** *
Pchtische Oorrśsp. przynosi trzeci, jak po- 

wiad0, ostatni komunikat półurzędov,y w spra­
wie reformy gimnazjów prsedlitawskich, który 
zawiera doniesienia, dotyczące głównie rozkłada 
nauki, zwłaszcza łaciny.

Ministerjum oświaty wydało do namiestnictw 
rozporządzenie, regulujące sprawę stypendjów; 
podamy je jutro.

Według dzienników czeskich zamierza rząd 
prze Iłożyć sejmom projekt, regulujący sprawę 
kwi&kweniów nauczycieli ludowych, według 
stawy, przez sejm dolno-austijacki już uchwalo­
nej, która niebawem sankcję otrzyma.

Na bieżącej sesji delegacyjnej nie będzie po­
ruszoną sprawa ansksji Bośnii i Hercegowiny, a 
to uie ze względu na zagranicę, lecz z wewnę­
trznych względów austro-węgierskich, tudzież z 
tego powodu, że anektując te zienre, musianoby 
przyjąć część długa tureckiego, jskiby w stosun­
ku tych ziem przypadł na państwo anektujące.

Co do Krywoszy. wykazuje Polit. Correap, 
że jest oua już zupełnie z powstańców oczysz­
czoną, i chyba tylko jeszcze tu i ów Izie jaki 
luźny strzał się ozwie. Gdy zaś mieszkańcy się 
wynieśli, więc rząd zrobi tam nowy porządek 
be: ich udziału — a mianowicie sprowadzi ko­
lonistów.

Mowy prezydentów oba delegacyj, p. Schmer- 
linga i kard. Hayuolda, na zagajenie, nic go­
dnego uwagi me zawierają. Szczegóły zażądane­
go kredytu uas nie interesują.

Korespondencja „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 15. kwietnia.

(§.) Dziś obydwie lelegacje, austrjacka i 
węgierska, odbyły posiedzenia; pierwsza w po­
łudnie, druga wieczorem. Rząd wniósł w o y- 
dwóch delegacjach przedłożenie, dotyczące nad­
zwyczajnego kredrtu, którego wysokość wynosi 
razem 23, r33.006 złr. Kredyt ten ma wystarczyć 
na sześć miesięcy na utrzymanie armii operacyj­
nej, a po stłinnemu powstania, okupacyjnej, w 
Bośnii i Hercegowinie. Również zawarte są w 
powyższej sumie wydatki na niekióie niezbędne 
;oboty fortyfikacyjne. Jeśli uwzględnia; że u- 
chwalone poprzednio przez deiegLeje 8 milionów 
złr. na pierwszy kwartał b. r. nie wyst ircuyły, 
i że rząd 2 miliony więcej wydał, ło właściwie 
będzie Austrję „pucz" krywoszańsko-hercegowiń- 
ski kosztować w bieżącem półrocza do kofica pa­
ździernika 21,733.000 złr., czyli od 1. lntego do 
końca października 31,733.000 złr Jest to sum­
ka wcale pokaźna, a nawet poniekąd zastrasza­
jąca, jeśli się zważy, że p-zy roztropnycn i lep­
szych rządach w zajętych krajach, które z wę­
gierska po niemiecku, podobnie jak dawniej Ga- 
_it>ję zaczęto „cywilizować", łatwo można było 
w samym zarodzie stłumić bunt garstki malkon- 
teatów, którzy nadto pierwotnie nie liczyli na 
powodzenie szalonego swego przedsiębiorstwa. 
Prawda, że obca ręka i obcy pieniądz były tu 
w grze, jednak gdyby rządy austrjackie nie by­
ty maaiarsko-nien ieckie, protegujące tureckich 
begów, to z pewnością obce wichrzenia ni« by­
łyby znalazły tyle korzystnego terenu. Badi co- 
bądź, hę Izie to wszystko dla Austiji dobrą na­
uką, chociaż zbyt drogo, bo krw'*ą i pieniądzmi 
krwawemi okupioną.

Przy okropnych obecnie wydatkach zwy­
czajnych na cele wojskowe, 3i*7 milionów nad­
zwyczajnych wydatków, to zaiste zastraszająca 
sama. Wszelkie oszczędności ministra skarbu 
wyglądają wobec tego olbrzym, liczbowego jak 
istny karzeł, a i wszelkie zwiększenie istu >ją- 
cych i naprowadzenie nowych podatków pochło­
nie bez znaku moloch 31’7-miliono wy.  ̂ l jakżeż 
tu może być mowa o przywróceniu równowagi 
j  budżecie państwowym? Praca‘ministra skar­
bu staje się poniekąd robotą Syzyfa. Na rok 
przyszły byłby budżet austrjack. niezawodnie o 
wiele korzystniej się przedstawiał, aniżeli w ro 
ku bieżącym, gdyby właśnie 'Je było tych nad­
zwyczajnych kredytów. Centraliści wyzyskają też 
niezawodnie w swój sposób ostateczny wynik 
niedoboru, nie pytając bynajmniej o to, że poka­
źne miliony niedoboru to w większej części owe 
miliony nadzwyczajnych k~edyt w, które i oni 
wspólnie z innymi wetowali w delegacjach.

Ale minister skrrbn, Danajewski, ma szalo­
ne szczęście. Może też da sobie radę i z te- 
mi ncwemi milionami, które jak paszcze dział 
skierowane są przeciw budżetowi i* rok 1883. 
Ze sprzedażą renty przedwczoraj dokonaną miał 
on niesłychane powodzenie, osiągnął bowiem e 
12 ’/a ct. więcej, aniżeli w zeszłym roku. gdzie 
konjuuktury pieniężne były może lepsze. Gru­

pa „Creditanstalt-Rothschild“ nabyła 37,555.158 
złr. pięcioprocentowej austrjackiej renty po 92 
złr. 12 7, ct. za 100 złr. imiennych. A właśnie 
okoliczność, że ta a nie iuna grupa finansowa, 
która, jak wiadomo, jest zawołaną przeciwniczką 
oDecnego rządu i systemu, nabyła rentę, dowo­
dzi jak najlepiej, że i przeciwnicy posiadają za- 
ufanie do polskiego gospodarstwa fiaansowego w 
Austrji. Rządy centralistyczne sprzedawały po­
dobną rentę - 30 złr. taniej. Liczby ajwymo- 
wniej mówią. A zresztą jak świetnem było zwy­
cięztwo w tej sprawie ministra skarbu, najl 'd- 
szym tego dowodem wyznanie prasy centi (ty­
cznej, ii minister skarbu ma wszelki powód być 
z tej sprzedaży renty zadowolonym.

Ale wróćmy jeszcze do delegacyj. Austrja- 
ckiej delegacji przewodniccy Szmerling, węgier­
skiej arcybiskup HaynJd. P a p a  hzmerling zagaił 
posiedzenie mówką, która dziwnie kontrastuje z 
zachowaniem się „fikcyjnej" opozycji przy u 
chwaianiu budżetu. W mowie tej dużo frazesów 
psLtrjotycznych, tylko takowe nacechowLue śą! pe­
wną czczością biurokratyczną a poniekąd też 
wył»zi z nich jak szydło zły duch niemieckiego 
centralizm. Charakterystycznym wydaje mi się 
następujący ustęp jeg<» mowy: r,RząJ uesarsli 
przyszedł też zapewne d ? przekonania, łc w  cycu 
krajach (Dalmacji, Bośnii i Hercegowinie) i nad 
te’mi ludowe mi szczepami tylko z użyciem pe­
wnej surowości panować należy." Ja myślęjl zf 
wręcz przeciwnie tam panować trzeba jeśli ho- 
dzi o trwałe podbicie serc. Surowość — obja­
wiająca się w używaniu w urzędach niezrozu­
miałego języka niemieckiego lub madiarskiego, 
a dalej niezałatwieniu sprawy agraryjnej, 
przez co słowiański r a j a  pozostał dalej liewoł- 
nikieoi tureckiego b e ga, wydały przecież owo­
ce. Czy wobec tego należy dalej iść w tym i&- 
mym kierunku? Niechaj na to .dpowie logika 
centranstow. Ważnym jest również końcowy u- 
stęp mowy Szmerlinga, gdzie on powiała, że 
spodziewa się, iż po pewnym czapie u n  się i 
tam przyprowadzić spokój, ład i uporządkowane 
stosunki, jako też i przygotować chwilę, w „ktonj 
i te kraje (zajęte) będą mogły, co jest niewątpli- 
wem, być wcitbnemi w obręb austriackiego ce­
sarstwa."

W poprzednim liście poświęciłem obszerniej­
szą wzmiankę mowie br. Walierskirchen mianej 
w Selzthal. Teraz wypada mi wio :ć do niej je­
szcze na chwilkę. W dosłownem brzmieniu za­
wiera ona jeszcze bardziej stanowcze potępienie 
centralistycznej lewicy. Powi-da wyraźnie w 
jednenu miejsca, iż wątpić należy, czyli czesko- 
niemieccy posłowie postępują wedle słuszn j ic 
sprawiedliwości wobec tamte,szej słowiańskiej 
ludności. Zresztą przedstawia lewicy „zowią- 
cą się liberalną" jako koterję, która nie intere­
sów ogółu, ale swych własnych przestrzega 
W  szczerość chęci rozszerzenia prawa wyborcze­
go ze strony lewicy nie chce on wierzyć, skoro 
ta lewica, kiedy była a steru rządu, o tern i sły­
szeć nie chciał*. „Dopiero kiedy przeciwnicy z 
tem wystąpili — powiądł on ~ uznano za od­
powiednie zwrócić awagę na potrzebę rozszerzę 
nia praw ludu. Wedle mego zdania nie dowio­
dło tem w stronnictwo ani zręczności a;u stało­
ści zasad." Lewica oświadczyła przed głosowa­
niem nad reformą wyborczą, że widzi w niej 
zmianę konstytucji, a więc, że do jej uchwalenia 
potrze uiią jest większość dwóch trzecich części 
głosów. Br. Walterskirchen nważa to za hypo- 
kryzję jurydyczną, i powiada, że podczas obrad 
r klubie lewicy, dużo głosow było wręcz innego 
zdania a mimo to wszyscy ci panowie milcząco 
dali swe probatum, kiedy w imieniu całego stron­
nictwa oświadczono, że uchwalenie reformy wy­
borczej zwykłą większóścią głosów jest narusze­
niem konstytucji. „Moie pojęcia" — mówił br. 
Walterskirchen — „o prawie i przyzwoitości nie 
pozwalały mi to samo uczynić "

Mieliśmy międzynarodową wystawę pszczół. 
Zdam o niej później sprawę Tera* zaznaczę tyl 
ko, że na wystawie było tylko dwóch polskich 
wystawców: Lewicki z Warszawy i Kwiatkow­
ski z Li»y w Poznańskiem, i że obydwaj dostali 
dyplomy ionorowe pierwszej kl»sy

Organizacja pracy obywatelskiej w Czecha cli.
Napisał 

Teofil Mernnowiez.
ni.

(iJziska Matina).
Wchodząca teraz w życie „Macierz polska" 

będzie od czeskie; swej siostrzycy o pięćdziesiąt 
lat młodszą, gdyż właśnie w r. 1881 minęło pół 
wiel istnienia „Maticy czeskiej".

Historjograf jej, prof. Karol Tieftrunk, w ju- 
bileuszowem dziele p. t. „Diejiny Maticy Czeskó", 
w przeszłym roku ogłoszonem, czyni uwagę, iż 
losy tej instytucji „stanowią niemałą część dz e- 
jów literatury, jakoteż narodowego odrodzenia 
Czechów." Czytając zaś książkę p. Tieftrunka, 
napisaną w stylu pełnym prostoty, niemal sucho, 
z ściśle kronikarską przedmiotowością, mimowoli 
skierować musimy myśl naszą na przyszłe kole­
je naszej Macierzy—musimy zadumać się nad tem 
czy „Polska Macierz" po 50 latach istnienia tak 
silnie wpłynie na rozbudzenie w m a s a c h  na­
rodu naszego ducha patrjotycznego, zamiłowania 
do wszystkiego co piękne i szlachetne, czy tak 
skutecznie przyczyni śię ona do rozszerzenia n 
nas oświaty rzetelnej, z najczystszych źródeł u 
miejetności czerpanej, jak to ze sprawiedliwą 
dumą mogą powiedzieć Czesi o swojej „Maticy?"

Wielce pouczające są dzieje „Czeskiej Ma­
ticy 1* Nie wiadomo co więcej podziwiać u jej 
twórców: czy rzewną, serdeczną miłość ich dla 
ideałów narodowych, szlachetną wytrwałość w 
pracy patriotycznej, szy też roztropny, trzeźwy 
l praktyczny kierunek, jaki usiłowaniom swym 
nadać zdołali od r .zu. od samego początku.

aHzieśi-i lat .przeszło trwały usiłowania 
patijotów c.eskich, zmierzające do utworzenia 
instytucji stałej dla rozwoju języka i literatury 
czeskiej. Jak o tem wspomr ił dr. Tonner v 
swoim wykładzie, pierwszy zawiązek podobnej 
organizacji sięga p< rok 1786, gdy w dobie zu­
pełnego < upadku ducha narodowego pomiędzy 
1 "ochami, kilkunasto patrjotów, których nazv i- 
ska zachowuje naród czeski we wdzięcznej pa­
mięci, zawiązali w Pradze kółko, w celu ułoże­
nia słownika czesko-niemieckiego ażeby ratować 
inwentarz mowy czeskiej od zagłady przez ży­
wioł obcy. "W r. 1791. założyli znów Sebastjm 
Hniewkovsky, Wojciech Neiedly i Antoni Puch 
majer kółko 1 terackie dla pielęgnowania poezji 
czeskiej. Kółko to wydało w okresie od r. 1791. 
do 1814. pięć zbiorków poezji i śpiewów.

W  obu tych drużynach literackich przemy 
śliwano nad ntwoizeniem instytucji naakowo-li- 
ttora iitiej pud nazwą „stowarzyszenie czeskie" 
ala pielęgnowania umiejętności i rozwojn wszyst­
kich gałęzi literatury w duchu narodowym.

Nie szło % tem jednak. Lecz raz wzniecona

iskia tiała bez przerwy i ciągle pracowali nad 
tem patrjoci czescy, bardzo wówczas nieliczni, 
ażeby idea ut worzenia podobnej instytucji docze- 
kata się kiedyś urzeczywistnienia. Byli to jednak 
ludzie niezamożni i bez wpływów: nauczyciele, 
nrzędnicy i księża. Dopiero m drugim dziesiątku 
bieżącego stulecia weszło w ich grono kilku lu­
dzi bardziej wpływowych, i to nadało więcej sku­
teczności ich usiłowaniom. Mianowicie udało się 
hrabiemu Jędrzejowi Berchtoldowi, szlachetnemu 
miłośnikowi rzeczy ojczystych a przy tem także 
gorliwemu przyrodnikowi, wspólnie z dr. Janem 
S ffiatopełkiem Preslem i Józefem Jnngmanem, 
utworzyć w r. 1818 zakład naukowy dla przy­
rodoznawstwa z nr czeskiej, dla badani jej 
dziejów, jakoteż dla pielęgnowania literatury wy­
łącznie tylko umiejętnej pod nazwą „Mnzenm 
narodowe."

Instytut ten rozwijał się z początku bardzo 
słabo, gdyż jak o tem opowiadał u nas dr. Ton­
ner, nawet najgoniwsi patrjoci czescy nie mieli 
wiaiy wówczas, ażeby moźi.wem było utrzymać 
jakiekt lwiek wydawnictwo czeskie. Józef Do- 
browsky, który miał być dyrektorem oddziału 
starożytności w „Muzeum", wprost odmówił udzia­
łu swojego w tem dziele, poczy+i jąc je za uto 
pię; również i Jan Nejedly, znakomity filolog 
czeski, który n-iai być sekretarzem „Muzeum", 
ociągał się dłngi czas z udziałem swoim. Nie 
było ’ nnej raay, jak zarzucić pierwotny zamiar 
założycie') „Muzeum", ażeby język czeski był 
urzędowym językiem *akładu. Musiano przyjąć 
język niemiecki Wówczas dopiero arystokracja 
czeska, przyzwyczajona do niemiecczyzny, zaczę­
ła. się gairąć do udziału w założeniu „Muzeum", 
inteligencja klas średiich licznie je poparła i 
rząd mniej jnź niechętuem patrzył na nie okiem.

Muzeum" wedle słów statutu, miało pracować 
dla rozwoju języka i literatury czeskiej — a le  
v. j ę z y k a  n i e m i e c k i m i

Pierwszy prezydent „Mtueam", hr. Kasper 
aternberg, gorliwie wziął się do rozw^u zosta­
jącego pod jego przewodnictwem zakładu nauKo- 
wtgo. W r. I32i wzięto pod rozbiór pian wy­
dawania stałego czasopisma muzealnego, do któ­
rego projekt wypracował dr. Jau Purkyuje, 
wówczas profesor na wydziale lekarskim uni- 
worsyw tu wrocławskiego

W r. 1823 przybył do Pragi Franciszek Pa- 
lacky, pełen genialnego zapału uczony, a przy- 
tem człowiek praktyczny i przedsiębiorczy. Nie­
zachwianą wiarą swoją w powodzenie sprawy 
narodowej dzielnie pojarł on szlachetnego Jung- 
mana, i tak we dwójkę wlali ci zasłużeni pa­
trjoci nowfc otuchę w szczupłą drużynę ówcze­
snych pracowników nad wskrzeszeniem zamarłe­
go poq niemieckim uciskiem ducha narodowego 
Czech.

Poczęły płynąć składki na założenie czaso­
pism i  muzealnego, i w r. 1827 t. j. po sześcio­
letnich Usiłowaniach, rozpoczęło się wreszcie wy­
dawnictwo poi redakcją Palackiegó. Wydawano 
je w d Yóch język-ch: co miesiąca zeszyt nie­
miecki, a raz na kwartał zeszyt czeski Stoso- 
wr ‘ ) do wymagań rządu treść tego pisma była 
wyłącznie naukową, styl jednak przyjęto popu­
larny, ażeby zapewnić szerszy odbyt pismu, a 
tym sposobem przyczyniać się do rozpowsze­
chniania w narodzie znajomości dziejów, pamią­
tek i przyrody ojczystej, jakoteż czeskiego języ­
ka czystego, wytwornego.

„Czasopis Mmejnj Ral&cLiego począł wy­
wierać wpływ potężny na społeczeństwo czeskie. 
Zapalał ogień miłości rzeczy ojczystych w co­
raz szerszych warstwach ludności, stał się ogni- 
skwm silnego ruchu umysłowego w duchu as.ro- 
d< wym. W r. 1829 poJ .iesiono w mem myśl wy­
dania realnego słownika encyklopedycznego w 
języku czeskim, ażeby dostarczyć podstawy języ­
kowej dla pracowników czeskich na wszystkich 
polach literatury i nauk jakoteż w zawodach 
praktycznie! Powiedziano sobie, że aby Czesi 
odwykli od niemczyzny, potrzeba nauczyć ich po 
czsska, a di tego należy znów wytworzyć sło­
wnictwo czeskie dla wszelakich umiejętności i 
zawodów, jakoteż naukowo ustalić regały piso­
wni i gramatyki. Do układania tępo słownika 
zaproszono 28 literatów i uczonych, którzy pra­
cowali pod przewodnictwem Fr. Palackyego, dr. 
Presla i Jungmana, jako redaktoiów trzech głó­
wnych jego działów.

Wzmagający się zakies wydawnictwa „Mu­
zeum naroó wego" wzbudził na nowo w serci ch 
przywodzców narodowych Czechów marzenia o 
utworzeniu stałej instytucji wydawniczej, któraby 
ujęła budzący się rucn umysłowy narodu w kar­
by obmyślanego wszechstronnie planu.

Po naradzie z dyrektorem policji w Pradze 
postanowiono utworzyć stałą instytucję wydawni­
czą czerką nie osubno, ale przy istniejącem już 
Mnzenm nar odo w cm. Nami* stnik cesarski, hr. 
Karol Chotek, życzliwie przyjął deputację, która 
przyszła go prosić o poparcie zamierzonej spra­
wy, i tak po dwnletn !h przygotowaniŁch weszła 
V. życie „Czeska Matica" z dniem 1 lutego 1831 
reku jako część oiganiczna Muzeum naroi owego. 
Pierwszym jej kuratorem był hr. Rudolf Kinsfcy 
a piei (mymi jej założycielami, którzy podpisali 
statut, byli Józef Jungmann, dr. Jan Presl, Fran­
ciszek Palacky i tenże hr. R. Klnsky; oni też 
stanowili pierwszy zarząd „Maticy" i służyli jej 
wiernie do śmierci.

W pierwszym roku istnienia „Czerkiej Ma­
ticy1 doszedł dochód jej zaledwie do 2.361 złr, 
a wykaz założycieli i uczestników jest wcale 
nieliczny. Tyiko młodzież ucząca się z zapałem 
powitała młodą instytucję narodową, i we wszys- 
kich szkołach pozawiązj wały się kółka dla zbie­
rania składek na Maticę. W księdze pamiątko­
wej Maticy znajduje i ię n. p. pomiędzy pierw­
szymi jej założycielami nazwisko Wacława Sztul- 

_ znanego historyka czeskiego, wówczas stu­
denta gimnazjalnego; zbiorowo: grona słuchaczy 
uniwersytetów w Pradze, Wrocławiu i Wiedniu 
z rozmaitych kursów i t. d. Między najpierw- 
azymi figuruje także z darem 50 złr. Polak, p 
Adam Rościszewski ze Lwowa.

"W r. 1834 sprowadzono z Pesztu uczonego 
Słowaka Pawła Szafarzika, który za stałą pensję 
350 złr., a później 450 złr. zgodził się oddać 
całkowicie słnżbie Maticy czeskiej, i tak się w 
tem zajęcia rozmiłował, że gdy mu później ofia­
rowano grubo płatne posady profesora języków 
słowiańskich na uniwersytecie w Wrocławiu i 
w Moskwie obie te propozycje odrzucił Płaco­
no ma jednak pensję aie z funduszów zakłada, 
lecz składał, się n* nią prywatni Indzie; Szafa; 
rzik ni.' dowiedział się jednak o tem do same, 
śmiei ci.

Naród czeski zawdzięcza „Maticy" wydawni­
ctwo następujących dzieł pomnikowej wartości:

Jozefa Ja gmana „Słownik czeski", owoc 
trzydziestoletniej pracy tego niezmordowanego 
patrjoty i uczonego. Słownik ten stanowi pod­
walinę nowożytnej literatury czeskiej.

7 egoż autora „Dzieje literatury czeskiej".
Pawła Szafarzika: „Starożytności słowiań­

skie", d"ieło enropejskiei sławy, i wiele innych 
prac nczonych tegoż autora.

Franciszka Palackiegó „Dzieje narodu cze­
skiego*.

Wacława Władywoja Tomka: „Dzieje mia­
sta Pragi".

Przekład cz°ski 28 dramatów Szekspira.
Nuwe wydanie Komuenskyego „Dydaktyki" 

i całego szeregu umiejętnie wybranych pamiątek 
starodawnej literatury czeskiej.

Wydawnictwo „Nowoc*eskiej biblioteki", o- 
bejmującej szereg prac treści poważnej współ­
czesnych auuorów.

Popularne wyda w:* ctwo p. t . . „ Czteni pro 
lidu, treści gospodarskiej, przyrodniczej j prze­
mysłowej.

Zbiór poezyj p. t . : „ Perły czeslte*.
Przekłady klasyków starożytnych.
Książki szkolne do czeskich wykładów.
Mapy i ryciny do nauk przyrodniczych, z 

tekstem czeskim.
Słownik technologiczny.
Bibliografię czeską.
„Skarbiec języka czeekiego" — owoc sze­

ścioletniej pracy zbiorowej komisji, złożonej z 
kilkunastu najznakomitszych znawców języka i 
literatury czeskiej — prawdopodobnie coś podo­
bnego, czem jest w polskiej literaturze słownik 
Lindego. Dzieło tc wyszło od r. 1876 w dwóch 
nakładach.

Kilka słowników czesko-niemieckich i nie- 
miecko-czcskich, jakoteż zbiorów terminologii 
czeskiej dla rozmaitych zawodów.

Franciszka Władysława Riegera, teraźniej­
szego prezesa Koła pusłów czeskich w Radzie 
państwa, znakomite dnieło treści ekonommznej 
p. t . : „Prumysl a postup vyroby jtho v pusobeni 
svem k blahobytu a svobodie lidu., Z vlastie trzid 
pracujidchu. Celem jest tego dzieła, wydanego 
w r. 1853, które potężne wywołało wrażenie w 
kraju, wy kazić, że n. ród wzmocnić się może or­
ganicznie, i zapewnić sobi3 swobodę trwale tyl­
ko w takim razie, jeźli potrafi połączyć roztro­
pni" ochronę i rozwój swoich sił intelektual­
nych, z usilną pracą nad rozwojem bogactwa mv 
terjalnego wszystkich klas ludności.

Wydawnictwa znakomitych w swoim rodza­
ju pism perjodycznych': założonego w r. 1827 Cna 
sophu Musejnlho dla historji i literatury, o któ- 
rem powyżej wspomniałem, redagowanego przez 
długie lata przez Pal&cLiego, Jungmana i Sza­
farzika, jakoteż.popularnego pisma treści przy­
rodniczej p t . : Żwa, założonego w r. 1852 przez 
Pnrkyny«go i Krojczego. Oba te pisma opłaca.ą 
się dochodam. z luźnej preunmeraty. Musej- 
nik obchodzk w roku 1878 pięćdziesięcioletni 
jabileusz istnienia; wychodzi on obecnie w 2.700 
egzemplarzach.

W końtu wydaje „Matica" od czasu do. 
czasu t. z. „Sborniki", poświęcone rozmaitym 
specjalnym gałęziom nmiejętuości. Dotychczas 
wyszło takich „Sborników" tomów 10.

Ciekawe są kwoty honorarjów autorskich, 
jakie płaci czeska „Matica". Oto w r. 1833 u- 
stanowiono honorarjnm za arkusz druku orygi­
nalnego manuskryptu 4 złote, a za arkusz prze­
kładów 2 złote! Teraz piąci „Matica" zwyczaj­
nie po 24 złr. arkusz oryginału, a i5 złr. za 
arkusz tłumaczeń. Wcale nie świetnie, ale że 
pi zyjęcie manuskryptu w nakład „Maticy" jest 
samo przez się zaszczytem i reklamą dla anto 
ra, dlatego nie brak jej nigdy materjiłu do wy­
dawnictw.

Majątek „Maticy czeskiej" wynosi już prze­
szło lOO.OuO złi_. Jest ona instytucją potężną, o- 
tacra ją cześć i wdzięczność narodu, któremu 
oddała przysługi nieocenionej wartości. Liczba 
„założycieli" jej, tj. takich uczestników, którzy 
zioZyl dla niej przynajmniej 52 złr. 50 ct., do 
chodzi teraz do półczwarta tyiiąca.

Nasza „Macierz" młodziutka pod innemi wa­
runkami wchodzi w życie niż czeska — odmien­
ne też jest jej stanowisko. Znaczna część zadań, 
jakie spełnia czeska instytucja, przynależy a nas 
.Akademii umiejętności w Krakowie. Jakkol­
wiek przecież „Macierz polska* ma specjalne za­
danie szerzyć tyj ko w masach ludowych zdrową 
oświatę przei; popularne wydawnictwa, to jednak 
jeśli potrafi z tak świetnym skutkiem wypełniać 
to szczuplejsze, lecz bardzo wdzięczne zadanie, 
jak jęi starsza sióstrzyca jad Wełtawą, to istnie­
nie ,Macierzy polskiej" będzie zapisana w dzie­
jach narodu naszego z takie m samem uznaniem, 
z taką samą dumą, z jaką Czesi piszą o swojej 
„Maticy."

tmie instytucje niech kwitną i rozwijają się 
na chwałę narodów oratnich, na pożytek cywi­
lizacji! Na z dar im!

Teatr.
(b) Przedstawiona w sobotę po raz pierwszy, 

a wczoraj powtórzona operetka Straussa „W ojna 
o tancerkę* (Der lnstige Kri eg) odznacza się tem, 
żc jest napisaną do libretta, od którego niedorze­
czniejszego nie znamy. Pnbliczność zazwyczaj ma­
ło zwraca uwagi na treść operetki, w każdym je ­
dnak razie wymaga się od libretta, aby tworzyło 
jaką taką całość i aby nie było zupełnie pozba­
wione zdrowego sensu. Libretto „Wojny o tancer­
kę* robi wrażenie, jakby autor cierpiał na halucy­
nacje i w anormalnym stanie umysłu stworzył 
swoje „arcydzieło". Treści „W ojny o tancerkę* o- 
powiedzieć nie podobna. Kobiety poprzebierane w 
uniformy żołnierskie, żołnierze rzeczywiści, światło 
bengalskie, księżniczki, pułkownicy, muzyka na sce­
nie, dyplomaci, upersonifikowany ser limburski, na­
iwność, miłość, granaty, para Holendrów, cybulki 
tulipanowe z Haarlem —  wszystko to chaotycznie 
przesuwa się przed widzami, którzy oszołomieni 
gmatwaniną nie do rozwikłania siedzą przez trzy 
godziny, nie wiedząc o co właściwie idzie. Pyta­
liśmy się kilku, którzy byli w teatrze, żeby nam 
opowiedzieli treść „Wojny o tancerkę", żaden nie 
wywiązał się choć jako tako ze swego zadania. A 
jednak nie możemy powiedzieć, aby publiczność by­
ła tem zgorszoną; nie wiedziała o co idzie, nie 
śmiała się z dowcipów, których nie ma^ ale za to 
słuchała melodyjnej, zgrabnej, łechcącej nerwy mu­
zyki Straussa, z widocznem zadowoleniem. Jak we 
wszystkich operetkach Straussa, tak i w „Wojnie 
o tancerkę" przeważaja walce, z wiedeńsko-senty- 
mentalnym keiorytem. Brak w tem wszystkiem ja ­
kiejś wybitniejszej myśli brak tryskaj ącegu życiem, 
jak u Offenbacha, Lecoą a, a niekiedy u Suppe’go 
humoru, muzyka Straussa jednak jest miłą i wpro­
wadza słachacza w przyjemny półsen, pełen nie­
określonych, a jedna* wcale przyjemnych marzeń. 
Qi os publiczności uważa tbatr za miejsce wieczor­
nej siesty; myśleć nie lubi a przep iJa za miłą 
drzemką Ztąd powodzenie wszystkich nowych bez- 
sensowych operetek, ztąd przychylne przez publi­
czność przyjęcie „W ojny o tancerkę". Do najpię­
kniejszych numerów zaliczamy : uwerturę, kwartet 
w akcie pierv,-zyn\ bardzo miły walczyk w akcie 
drugim, który jest także tematem do uwertury aktu 
trzeciego, nakoniee komiczny duet w akcie trze­
cim. Finały chorują przeważnie na rozwlekłość, w 
ogóle cała operetka przeładowaną jeat tem wszyst­
kiem, co dotychczas w tym kierunku muzyki zdoła­

no wytoyśleć. Z osób biorących udział W przedsta­
wieniu zasługuje na wzmiankę na pierwszem miej­
scu panna Bocskaj. Partja to nieco dia niej zatrn- 
daa, trzeba jednak oddać jej sprawiedliwość, że 
dokładała i to skute! znie wszelkich starań, aby 
dobrze się z niej wywiązać. Z mężczyzn wymię- 
n. amy pp. Almę, Skalskiego i Myszkowskiego. Ten 
ostatni pomimo, że nie ma dostatecznego głosn, od­
śpiewał walczyk w akcie drugim z efektem, i 
mógłby byc ze siebie zadowolonym, gdyby... Ale o 
tem na innem miejscu.

Eiofi iijpia i mmn
Dnia 17, kwietnia.

*  Termometr wskazuje w południe 13 stopni, 
pogoda pizy wietrze południowo-wschodnim.

* Teatr. Na dochód sympatycznego, a powsze­
chnie lubowanfigo artysty naszego teatru p. Łucja­
na Kwiecińskiego przedstawiony będzie we środę 
słynny dramat Kazim erza Delarignea „Ludwik XI “

* Odczyty dla kobiet. W  środę 19. kwietnia 
będzie miał wykład pan Zygmunt- Sawczyński: 
„Z  dziedziny pedagogji.* Początek ouczytu wyjąt­
kowo o godzinie 4. popołudniu.

* Emigracja żydów. Wczoraj rano przybył do
Lwowa na dworzec kolei Karola Ludwika, pocią­
giem towarowym pierwezy transport żydów moskie­
wskich emigrujących do Ameryki, staraniem towa­
rzystw angielskich i wysłannika tychże pana M. 
Oliphanta.

Dwieście siedmdziesiąt cztery osób, skiadają- 
cycn transport mieściło się w kilkunastu wagonach 
tor. arowy li opatrzonych ławkami do siedzenia. —  
Większość emigiaulów składały kobiety w wieka 
do lat 60, i dzieci różnych lat. Mężczyzn było 
stusunkowo daleko mniej, i to wszyt ey najwyżej 
do lat oO. Głewy starca nie można było dojrzeć 
w tym tłumie. Wszystko wyglądało nadzwyczaj ble­
dnie i nędznie. Mówili między sobą szwargotem ży­
dowskim, a zapytywani przez rozmaite osooy od­
powiadali w języku moskiewskim. Wszyscy są z 
ć-Jstycn gubernij w głębi Moskwy.

W  południe wyszli wszyscy z wagonów na 
wzgórek daleko za peronem, gdzie rabin tntejszy 
dr. Loeweusteia wypowiedział k ilka słów nauki i 
pociechy emigrantom. Następnie dano im posiłek 
składający się z pieczywa białego i ciepłej znpy. 
Wieczorem około godziny szóstej ruozył transport 
dalej.

f  Władysław1 Boznańskl powszechnie znany 
we Lwowie nauczyciel jazdy konnej zmarł dnia 15 
bm. w 54 rokn życia.

f  Józef Osiecki oficer wojska polskiego ozdo­
biony krzyżem zasługi wojskowej, lat 77 wieku, 
umarł u syna swego dyrektora kopalni nafty w 
Bopiance dnia 15 kwietnia.

’ Komedje polskie w Węgrzech- Feszteńaki
Salonb^au zawiadamia, iż miejscowy letni teatr w 
sezonie obecnym, przedstawi po weg.ersKu kuka sztuk 
polskich. Antorowie, których tym razem pozna pu­
bliczność madziarska, są. młodszy Fredro, Sarne­
cki i Bliziński.

f  Aleksander S.dowsici. Z k imisńca Podol­
skiego dochodzi wieśó o nagłym zgonie A. Sadow­
skiego ostatniego marszałka szlachty podolskiej z 
wyborów. W r. 186S wywieziony był do Peters­
burga za podpisanie adresn; a odsiedziawszy wraz 
z kolegami marszałkami rok w fortecy, został ze­
słany do Rygi na mieszfc śnie.

* Skandal W teatrze. W  sobotę na pierw«»ca? 
prrzedotanieniu nowej operetki Sttanssa „Wojna o 
tancerkę" zdarzył się skandal dotychczas nieby­
wały. W akcie drugim p. Myszkowski, grający rolę 
głupkowatego markiza Sebastian!, odśpiewał z efek­
tem walczyk, będący jednym z najpiękniejszych 
numerów operetki. Pnbliezność oklaskami zmusiła 
go do powtórzenia arji, a po powtórnem jej od­
śpiewaniu p M jak z roli wypadało odszedł za 
kulisy. Mimc to oklaski i wywoływania nie usta­
wały. P. M. wyszedł raz jeden, naotępnie arugi i 
giestykulacją wskazywał, że już nie może śpiewać 
owej arji po raz trzeci. Wtedy jak te się zwykle 
dzieje, część publiczności zaczęła sykać na dają­
cych oklaski, aby ich zmusić do milczenia, sztuka 
przeciągała się jnż bowiem za długo, a :re aztą 
niedelikataością było zmuszać zmęczonego aktora 
po raz trzeci do śpiewania arji dosyć długiej i for­
sownej. Ale cóż się dzieje? Oto p. Myszkowski 
wychodzi przed budkę snflerską i daje znak kapel­
mistrzowi, że raz je lc z e  chce śpiewać. W  całym 
teatrze uciszyło się Panu M. jednak przed rozpo­
częciem arji, jak to mówią, „zebrało się na gada­
nie*, i palnął nartępującą niedorzeczną imperty­
nencję :

„Niewiem. komn mam śpiewać, czy tym, któ­
rzy sykają, ozy tym, którzy klaskają", a gdy na 
t&k aziwnę apostrofę rozległy się sykania i okla­
ski, dodał: „Moją radą, jeżeli się komn nie podo­
ba, niech do teatru nie przychodzi". Była to obra­
za ryrządzona całej publiczności, zasługująca 
na jak najsurowsze skarcenie, a na niedorzeczny 
swój wybryk nie ma p. M żadnego usprawiedli­
wienia. Aktor na scenie jest słngą publiczności, 
ona go za to płaci, karmi i odziewa, gadać więe 
jej impertynencję i to jeszcze za co? —  zi okkla- 
ski i sympatyczne przyjęcie, jest równie potwor- 
nem jak niedorzecznem. — Panu M. nie pozostaje 
nie pozostaje nic innego, jak tylko nstąnić ze sce­
ny, albo pokornem przeproszeniem dać dustataczną 
satysfakcję ciężko obrażanej publiczności. P. Mysz­
kowski uczynił coś na kształt przeprosin w -kcie 
trzecim, było to jednak tylko ekstemporowatlie * 
roli i zrobionem nyło w cposób tak niezręczny i 
lekceważący, że raczej należałoby to uważać za po­
wtórną obrazę. Zapytacie się, łaskawi czytelniey, 
jak się zachowała pnbliezność w obec danego jej 
przez p. M. moralnego policzka ? Niestety, nie tak, 
jakby każdy człowiek mający w żyłach nie serwat­
kę, lecz krew cobie wyobrazi1. Część sykała a na­
wet rozlegały się świsty i okrzyki: „ P r e c r .d r u ­
ga jednak część klatkała, nie zdawszy sobie spra­
wy z tego co się stało nie rozważywszy, że obra­
za ta stonowała się tak „amo do tych, którzy 
bili oklaski, jak i do cykających, każay bowiem 
widz jest cząstką publiczności, a skoro pnbliezność 
została obrażoną, to tem samem i każdy widr z 
osobna.

A do tej drugiej części należała nictylko pn- 
1 liczno ić grleryjna, ale loże i krzesła. Zaiste, coś 
podobnego może się zdarzyć tylko w aaszem ap i- 
tycznem społeczeństwie. Jesteśmy przeciwni wszel­
kim bnrdom, zdaje nam się jednak, że i zimna 
krew powinna mieć swoje granice, szczególnie w 
bec niezasłużonej obrazy.

* Sto warzy 8 tanie czerwonego knyża. Walne
zgromadzenie Stowaizyszenia czerw / ego krzyża 
(mężczyzn) odbyło się w sobotę ppywudnin w sali 
ratuszów i pod przewodnietwen *amiastnika hr. 
Alfreda Potockiego, Ze sprawozdania z czynności 
za r. 1381 odczytanego przez sureturza dr. Bię- 
siadeckiego, okazuje się że liczba członków wyno­
siła 3510, czyli że w r. 1881 przybyło "koło 1000 
nowycn członków. Stan kasy z końcem rokn 1881. 
wynosi 21.227 złr. 93 et. Sprawozdanie podnosi



cza, proboszcza w Smerekowie ; ks. Eliasza Kraj- 
czyba, kapelana w Wulce Kunińskiej, wreszcie u 
byłego redaktora Słowa p. Bogdana Dziedzickiego 
w Żółkwi. Wszystkie powyżej wymienione csoby 
łączy węzeł pokrewieństwa bl zkiego. —  Nigdzie 
jednak nieznaleziono coKolwiek podejrzanego.

—  Wiedeń. (Kilka słów o tutejszych polskich 
stowarzyszeniach. Szcz. Sid.) W jednym z osta­
tnich numerów Gaz. Naród, w korespondencji z 
Wiednia poruszoną została sprawa tutejszego „Przy­
tuliska polskiego*. Będzie to bezwątpienia wielką 
zasługą stałego korespondenta Gag. Naród., jeżeli 
publiczność polska, przynajmniej ta, która w Wied­
niu mieszka, pobudzona słowami p. Bm. zwróci pil­
niejszą uwagę na czynności Przytuliska. Zadanie, 
które Przytulisko ma do spełnienia, jest bezwątpie­
nia trudne, ale tam gdzie idzie o cele szlachetne, 
narodowe i humanitarne, nie powinny odstraszać 
trudności w drodze do tego celn spotykane, a zwła­
szcza, nie powinny odstraszać tych, którzy powo­
łani są w tej drodze przewodniczyć. Tymczasem w 
Przytulisku ma się rzecz zupełnie inaczej, jedni 
członkowie zarządu opuszczają zupełnie ręce, inni 
działają, alt działają na szkodę stowarzyszenia.

Du pierwszych zdr.je się należeć także prezes 
Przytuliska. Szezególuie często dają się słyszeć na­
rzekania i utyskiwania na pp Dunieckiego i War- 
chał..

W  ogóle powiedzieć można, że z całego a bar­
dzo licznego zarządu Przytuliska jedyni pp. Gór­
ski i Winnicki nie zapominają o ciążących na nich 
obowiązkach. Ale cóż może zrobić dwóch, albo 
trzech, tam gdzie trzeba pracy wielu i to pracy 
ciężkiej.

Znajdują się tacy, którzy użalają się na kura­
tora Przytuliska, księcia Konstantego Czartoryskie­
go. Jest to doprawdy niepojęta naiwność. Bo czyż 
można żądać od męża star u, od człowieka zasia­
dającego w prezydjum Izby panów, mającego tyle 
różnorodnych spraw publicznych na głowie, aby 
zajmował się jeszcze Przytuliskiem. Nie wątpimy, 
ze ks. Czartoryski zająłby się sprawami tego sto­
warzyszenia, nie odmówiłby swego poparcia, rady, 
ale do tegu trzeba, by zarząd stał na wysokości swe­
go zadania, aby wydział o to poparcie się starał, 
o tę radę prosił. Jeżeli zaś wydział Przytuliska 
w majestacie swej wielkości oczekuje, by ks. Czar­
toryski, pierwszy zapytał wydziału, czy nie potrze­
buje jego pomocy, to oczekiwanie takie nie skoń­
czy się nigdy, bo jest niczem nieuzasadnione.

Już 6 tygodni mija od czasu, w którym odpo­
wiednio regulaminowi Przytuliska, powinno było być 
zwołane walne zgromadzenie wyborcze. Ale wy­
dział się o to nie troszczy, każdy tydzień zwłoki 
pozosUwia kilka dni dłużej w urzędowaniu pp. 
wydziałowych.

Kiedy zaś wreszcie wydział Przytuliska na­
myśli się zwołać walne zgromadzenie, należałoby 
dobrze zastanowić się nad wyborem przyszłego za­
rządu, a każdy mieszkający tu Polak, powinien 
wpisać się do Przytuliska i głosem swoim wpłynąć 
na wybór odpowiednich kandydatów, a kandydatów 
takich znajdziemy z pewnością. Nie tu wprawdzie 
miejsce na ich stawianie, jednak nie mogę przejść 
do dalszej części mej korespondencji, nie wspom­
niawszy o jednym, który w obecnem położeniu, 
energią swą i wpływem sprowadziłby bezwątpie­
nia Przytulisko na właściwą drogę, a mam tn na 
myśli p. Pinsa Twardowskiego, radcę skarbu.

Źe prezes Przytuliska w osobie p. Twardow­
skiego odpowiedziałby godnie swemu zadania, o tern 
nikt nie wątpi Chodzi tylko o nakłonienie go do 
przyjęcia tej godności, a właściwie tego obowiązku.

Powiedzmy teraz słów kilka o drugiem znaj- 
dnjącem się ta stowarzyszenia polskiem, mianowicie 
o „Zgodzie*’ .

Kiedy przed czterema laty stowarzyszenie pol­
skie „Siła*, z powodn swych socjalistycznych ten- 
dencyj, rozwiązanem zostało, dała się wkrótce uczuć 
potrzeba nowego stowaizyszenia w rodzaju „Siły*, 
stowarzyszenia dla lndzi pracy, nie należących do 
grona akademików.

I dzięki usiłowaniom ludzi dobrej woli, powsta­
ło stowarzyszenie „Zgeda* pod przewodnictwem p. 
Tomasza Musiała. Robiono sobie wielkie nadzieje, 
zdawało się że przecież powstanie jakiś węzeł spa­
jający zamieszkałe ta rodziny polskie, przynaj­
mniej te, które dla braku odpowiednich środków 
materjalnych, nie mają innego sposobu utrzymania 
stosnnków towarzyskich. Nadzieje tem bardziej by­
ły nzaaadnione, że ówczesny zarząd „Ogniska*, 
któremu przewodniczył p. Sochacki, obecnie ezło- 
nek honorowy stowarzyszenia, uważał za swój obo­
wiązek patrjotyczny, wejść w stosunki z Zgodą i 
bądź to czynnem należeniem do stowarzyszenia, 
bądź radą, jaką dawać mogą Indzie wyższej intel- 
ligencji, przyczyniać się do wzrostu Zgody i sta­
rać się sprowadzić ją na dobre tory.

Nadzieje jednak zawiodły —  p. Sochacki Wie­
deń opuścił —  następcy jego w prezydjum „Ogni­
ska* uważali za nieodpowiednie godności prezesa 
stowarzyszenia akademickiego —  mieszać się w 
sprawy stowarzyszeń robotniczych.

„Zgoda* pozostawiona sama sobie nie stanęła na 
stanowiska, które zająć była powinna. Brak odpo­
wiedniego lokalu —  nie pozwala towarzystwu ko­
biecemu brać ndział w zgromadzeniach. —  Nader 
szczupły — notabene dopiero w roku zeszłym utwo­
rzony fundnsz pożyczkowo-zapomogowy, nie jest do­
stateczną siłą atrakcyjną dla mniej zamożnych.

Szczupła biblioteka i brak jakiejkolwiek czy­
telni nie mogą zachęcać oświeceńszych i inteligen­
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dalej, wiadome czytelnikom ze sprawozdania z po­
siedzenia dam starania o opatrunki dla żołnierzy, 
o urządzenie szpitala w koszarach Ferdynanda w 
razie mobilizacji itd.

Zgromadzenie przyjąwszy sprawozdanie do 
wiadomości, uchwaliło udzielić wydziałowi absolnto- 
rjum za czynności kasowe. Przy nowych wyborach 
do wydziałi weszli pp. Alsner i Wacław Dąbrow­
ski; cenzorami obrano pp. Kulczyckiego, Schellen- 
berga i Wernera, zastępcami pp. radcę Lnbicha i 
Dobrowolskiego; delegatami na zjazd centralnego 
komitetu stowarzyszenia we Wiedniu pp. br. Au­
gusta Romaszkana i dr. Biesiadeckiego.

* Nieposzanowanie obrzędów religijnych kato­
lickich ze strony żydów jak pisze Pogoń będzie kie­
dyś powodem bardzo smutnych zajść.

Dnia 8. bra. podczas procesji po tarnowskim 
rynku wysypało się mnóstwo pospólstwa żydow­
skiego z ii jniższych warstw i stanęło prowoka­
cyjnie z nakrytemi głowami w rogu około pod- 
sienia, pomrukując i przedrwi#ając śpiew kato­
licki.

Inteligentniejsi członkowie pnbliki chrześciań- 
skiej przestrzegali policję, by to tałajstwo prowo­
kacyjne usunęła, a gdy to nie skutkowało, rzucił 
się proletarjat katolicki na żydów, którzy uciekli 
w popłoch pozostawiając za sobą latające po po­
wietrza czapy.

Gdyby żydzi umieli myśleć; toby sami prze­
cież musieli wziąść za wzór powagę, z jaką modlą 
się chrześcjauie, boć przecie njęty w jaką taką 
harmonię śpiew prędzej wygląda na modlitwę ni­
żeli przeraźli a-e krzyki każdego dla siebie ; przy- 
szliby dalej do przekonania, że ci chrześcjauie mo­
dlą się do tego samego Jehowy, któ ego żydom na­
wet nazwać nie wolno, że się modlą modlitwami, 
jakiemi się modlili piewcy Pańscy jak Dawid ; przy- 
szliby zatem do przekonania, że Pan Bóg czyniąc 
lud izraelski Indem wybranym nie mógł takiego ta- 
łatajstwa jakim jest d-:iś czynić ludem wybranym, 
przekonałby się dalej, że chrześcjańscy goście od­
wiedzając sy agogi izraelskie; odwiedzają je z ca- 
łem uszanowaniem, jak się odwiedza Dom Bogn 
poświęcony.

* Targ na konie, który się odbył w Stanisła- 
sławowie dnia ]2 . bm. nie bardzo znacznie ożywił 
targowicę naszą, co zresztą dziwnem nam się nie 
wydaje, jako pierwsza próba. Koni przystawiono 
do 150, lecz żadnych nie zakupiono dla stadnin 
cesarskich. Fremij rozdano pięć za młode konie. 
Pierwszą (50 z ł ) otrzymał kolonista z Ullrichstal 
(kolonia za Ofctynią) >a źrebie dwuletnie własnego 
chowu, drugą (35 zł.) p. Ząbek rządca z Uzina.

* w Paryiu zmarł w największym niedostatku 
M arkowski, słynny swego czasu tanecznik, który 
na dwór cesarski wprowadził tańce polskie. Posia­
dał majątku 4 miliony franków, stracił wszystko i 
pozostawił długów 60 000 fr.

* Bilans galic. Banka hipotecznego za r. 1881 
Wykazuje, po odpisaniu strat w kwocie 117.610 zł. 
czysty zysk w sumie 456.215 zł. Po statntarnem 
rozdzielenia tantiem i dotacji funduszu rezerwowe­
go, okazuje się oprocentowanie kapitału akcyjnego 
Po l 2 V / 0.

* Dla pogorzelców w Żmigrodzie (harowali 
arcyk i. Albrecht 300 zl. a br. Rotszyld 1000 nł

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
leśnych Romualda Koczyńskiego i Andrzeja Bro­
niewskiego we Lwowie, tudzież Antoniego Góral­
czyka w Muszynie nadleśniczymi. Zarazem usta­
nowił minister rolnictwa nadhśniczego Romualda 
Koczyńskiego zarządcą lasów i domen w Niepołomi­
cach, zaś nadleśniczego Edwarda Weigla przeniósł 
z Niepołomic do Lwowa.

Zaniesienia. Stanisław lir. Bornowski ty- 
tHiarny porucznik kawalerji, przeniesiony z laud- 
wery w stan stałego spoczynku.

* Dekoracja Mieczysław Pietrnski, porucznik 
marynarki, 0 trzymał nozwo enie noszenia orderu 
hiszpańskiego rdel Mórito Naval.*

* Muzeum hr. Dziedaszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w aj-oję i sobotę od 11. z rana do 8. go­
dziny popełni, W święta i niedzielo od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemys’ oW0 w ratuszu codziennie 
od godz. 9. i 0 w poniedziałek £0 e. w inne 
dnie 30 c.

* Muzaum uskłada im. Ossolińskich codziennie od 
gedz. 9 do 1.

* Jutro we wtorek • św. Apoloniusza. —  Św. 
Ewtychija.

* Wiadomości policyjna Z dnia 16go b. m.: 
Skradziono panu F. N. pierścień z brylantem war­
tości 120 złr t a panu J. K. z pomieszkania w 
gmachu teatralnym zegarek srebrny ankier w poje- 
dyńczej kopercie z łańcuszkiem srebrnym wartości 
30 złr.

Straż policyjna aresztowała Dymytra Kozioła, 
Stanisława Jaworskiego, Józefa Lekierta i Leona 
Partokowera proponowanych kradzieżach pokojo­
wych, Samuela Rosenbuscha ze skradzionym fartu­
chem od powozu, Franciszkę Piwko ze skradzionomi 
koralami, a Apoloaię Skop umykającą z tłamokiem 
foiehzny wy.ndzonej od małych dzieci, w nieobecno­
ści rodzieow.

Złożono w policji znalezioną sakiewkię aksa­
mitną z kwotą 1 złr. 28 ent. i kartkę gal. Zakła­
du zastawniczego Nr. 40,007 „a  zegarek.

°/0 Żółkiew 16. kwietnia, w  skutek polece- 
dla

zdrowym utrzymywać się może — zasad: concordia 
res parme crescunt —  discordia maximae dila- 
butitur —  i viribus unitis —  Polacy idą zawsze 
każdy osobno. Brak łączności i wzajemnego ducha 
pojednawczego rodzi najgorsze skutki.

Po dwuletniej przerwie objął znown prezydenturę 
w „Zgodzie’ p. Musiał. W gronie wydziałowych wi­
dzimy p. Lewandowskiego jako wiceprezesa; dalej 
pp. Schmiedehansena, Waosasa, Wąsowicza i in­
nych. Sądząc po tym składzie wydziału —  mamy 
nadzieję, że rozwiuięta zostanie czynność na wielką 
skalę około zreformowania „Zgody* w celu posta­
wienia jej na odpowiedniem stanowisko. Lndzie in­
teligentni i energiczni powinni pojąć zadanie „Zgo­
dy* i takowe osiągnąć. Panie przyciągać zabawami 
towarsyskiemi — mężczyzn lubiących się bawić 
zebraniami — pracujących— biblioteką i czytelnią— 
potrzebujących wsparciami.

Nadzieje nasze rosną tem więcej, że widzimy 
p. Lecha, naczelnego dyrektora i założyciela sto­
warzyszenia kredytowego słowiańskiego „Wzajem­
ność*, kierującego pracami reformatorskiemi —  że 
spostrzegamy w zarządzie Ogniska dążność naśla 
dowauia godnego przykładu, danego przez dr. So­
chackiego przed czterema laty.

Nie możemy się jednak powstrzymać na tem 
miejscu od przestrzeżenia tych energicznych refor­
matorów, aby używając do porady w swem działa­
niu lndzi o opiniach zbyt skrajnych — ludzi zna­
nych z swych sympatyj dla idol socjalistycznych, nie 
zaszkodzili więcej Zgodzie niż pomóJz mogą.

Tn znown wołamy do inteligencji polskiej do 
zdrowo na świat patrzącej młodzieży polskiej w 
Wiedniu zamieszkałej: Careant consules.

Obok kilkndziesiccin stowarzyszeń czeskich w 
rodzajn Zgody istnieje tylko jedno polskie „Zgoda* 
ą i ono tek ciężko wegetnje, tak często mija się 
z swym celem. Przewodniczyć byśmy chcieli, ale 
stać się przewodnictwa godnymi nie nmiemy.

—  Krzsszowica. Z Krakowa donosi nam Kur. 
war., iż z ane o i wieków ze swej skutecznoś i 
wody siarczące w Krzeszowicach pod Krakowem, 
wydzierżawione zostały przez lekarzy warszawskich, 
doktorów: Henryka Stankiewicza i Kadlera. Krze­
szowice, jak to powszechnie jest wiadomem, leżą 
w przepięknej okolicy, wpośród lesistych wzgórzy 
i gajów, przy stacji drogi żelaznej tegoż nazwiska, 
do której dojeżdża się z Warszawy koleją w nie­
spełna 10 godzin. Porządne i czyniąca zadość wy­
maganiom nanki nrządzenie zakładu kąpielowego, 
przy zapewnieniu odpowiedniej pomocy lekarskiej, 
sprowadzi tn zapewne w rokn bieżącym liczny sze­
reg osób, pragnących odzyskać zdrowie. W końcn 
dla przyszłych kuracjuszów dodać należy, iż do u- 
przyjemnienia pobytn w Krzeszowicach nie mało 
przyczynia się między innemi bliskie sąsiedztwo u- 
roczego Ojcowa, od którego Krzeszowice oddalone 
są tyłku o dwie mile. Sezon kąpielowy rozpoczyna 
się dnia 1-go czerwca r. b.

—  Z Wojniłowa. Na dnia 8. kwietni* b. r. 
odbyło się w tntejszym kościele parafialnym uro­
czyste poświęcenie chorągwi szkolnej, którą tutej­
szy nanczyciel kierujący sprawił na pamiątkę ślnbn 
arcyks ęcia Rudolfa następcy tronn. Do sprawienia 
tej chorągwi przyczynił si? hojnym datkiem tylko 
p. Postrnski z żoną, właściciel Wojniłowa i pan 
Stieber aptekarz tutejszy, ^sa którego staraniem 
uczniowie odegrali na ten cel amatorskie przed­
stawienie. Ahtn poświęcenia depelnił przew. ks. 
Korczyński kanonik obrz. łac. a du poświęcenia 
chorągiew trzymali państwo Postrnmy. Po skoń­
czonej ceremonii przemówił ks. ksnonik do uczniów 
w krótkich lecz pięknych słowach. Oby nam Bóg 
dał więcej tak dbających o dobro szkoły (faywateli.

—  Z przepisów etykiety. Pewien dziennik 
francuski postawił przed niedawnym czasem pyta­
nie : czy kobieta, przyjmując wizytę mężczyzny, ma 
wstać na jego powitanie, czy sieizieć, toż samo 
przy pożegnania? Jakiś amerykański dziennik taką 
dał na to odpowiedź: „Jeżeli ta dama mieszka w 
Waszyngtonie, bez względu na etykietę paryską, 
wstanie i gościa swego odprowadzi nawet do przed­
pokoju, choćby z tego względu, aby na wychodnem, 
zamiast swego bawełnianego parasola za półtora do­
lara, nie zabrał jej jedwabnego wartości dziesięciu 
dolarów.

—  Telefony w służbie policji zostały zasto­
sowane we Wiedniu zamiast telegrafów ; oszczęd­
ność ztąd wynikająca wynosić będzie rocznie około 
40.000 złr. Zastosowanie telefonów spowoduje tak­
że redukcję urzędników telegrafistów zostających 
w slnżbie policji, z 70 na kilku zdolnych telefo­
nistów.

—  Na okręcie „Bacchante*, na którym syno­
wie księcia Walii odbywają podróż dokoła globu, 
wykryto ślady bantu. Winnych z z&łogi ukarano, 
a kapitan lord Charles Scott i komendant Hilt 
otrzymali naganę za nadnżycie władzy, jakiego się 
dopuścili uciskając załogę.

—  Cygańskie wesele odbyło się w lesie pod 
Frankfurtem. Narzeczona była już dwa razy w ży­
cia n ołtarza, ale pierwszym razem zamieniał ją 
kochanek w chwili ceremonii za inną, & dingi raz 
dragi narzeczony nciekł od niej zaraz po ślnbie. 
Obecnie gdy cyganka miała trzeci raz zawierać 
ślub, zgłosił się w imienia drugiego męża jakiś 
włóczęga, który położył *&to i wszczął krwawą 
bójkę z całą kompanią. Pokonano tego gościa, a 
tryumf zwycięztwa dodał wszystkim gościom we­
selnym wielkiego apetytu.

—  Sezon wałki byków rozpoczął się w Ma 
drycie dnia 9. b. m. Krwawe igrzysko jeszcze te 
goż samego dnia opłacone zostało ofiarami ludzkie­
go życia. Matador Caraancha został ciężko raniony, 
a młody toredo, ulubieniec publiczności, Angel Pa­
stor, na wskroś przebity rogami byka.

Wiedeń 15. kwietnia

P ow szech ny  «Un? Pań* 
ntwa (za 100 zlr.)

Roni ;y oustr. w bsitk. 5 pro.
n „ w srebrze 5 „

. . 1 854 po 250 zł.w.a. 4 pr.
£ 1  1800 „ 500 „ „ „ 5 „
•s S 4600 „ 100 „ „ „ . .

-  1164 „ 100 „ „ r ■ .
Listy aust. dom no 120 zł. 5 pr. 
ttouta złota pro. . . .

Obligacje i»deir.nizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie..........................
Bukowińskie.....................

Inne publiczne papiery.
gka rento złoto 6 pr. po

100 zif- w. a.....................
Węfńerskft-psi. kol. po 120 zł.

6 procentowa . . ,. .
Węgierska pok  po 100 ził. 
Turecka pożycz, kol. po 4°^fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. po 200 i 120 zł. , 
Jjodonored, Act. Ges. 200 zł 
Zakład kredytowy dla handlu 

i przemysłu......................
Zakład kred. w 
Towarz. eskoot. 

po 500 *łr,

płacą] żąda. 
łr . W. a.

76 80 76 95
77 50 77 70

119 50 120
180 25 130 75
133 — 138 50
171 75 17* 25
145 75 146 25

99 50 
97 60

119 7ó 

184 60

130 —
248
i
339 20
:S38 26. węgier. 200 złr. aU

:ont. niiszo-austr. I 
r. . . . .  . -

100 60 
98 60

119 90 

186 —

Galicyjski bank hipoteosny
po 200 zł.....................

Banku aust.-węgierskiego po
600 złr........................... .....

Unionsbank po 100 złr. . 
Verkehrsbank posr. po 140 zł. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

złr. w. a.............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . 
AlfSldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety » 200 „ „
Ferdynando północnej pO 1 XI

złr. m.  ..........................
Franciszka Józefa po 200 

z!, w. a. . . • • • •
Kolei gal. Korola Lud. po 200 

zlr. m. k . . . . • • • •• 
Morawsko - Szląska (central.

po 200 złr..........................
Lwowsko- Czemiow.* Jasska

po 20Ó zł...........................
AuBtr. pół. zach. pc 200 zł.sr.

„ „ l.B .„200 „
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. o. sr.

płacą | iąda. 
złr. w,

■ “ I -  -
822 — 824 — 
124 40124 70 
147 76148

I
118 76 119 —

85 - 86
171 25 171 75
211 50212 —

*59*  -

194 25

*597 -
194 75

130 25 
249 —

889 40

Li s t y  z a s t awne  
(za 10o złr.) 

Bodencred ollg.5ster.5pr.zh
Gal Iat 5 Pr- w-a-Jow. kred. ziem. 4 pr. wa.

Gali° z kankvhiP°‘ - Spr" w*.„ Zakł. kr. wło4.6 „ „
Bonk austr. węg. m. fc" 5 

» » » w. a. 6 „
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrechta po 800 zł. 6 pre.

srebr. w. a.........................
Alfóldzka po 200 zł. 6 pr.

srebr. w. a........................
Czeska z 800 złr. sr. sr. a. 
Elżbiety po 5 pro. sr. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
„ ,  18706 ,  .  _

TPTaeą | żąds 
złr.

!
314 — 314 25

25 50| 26

172 50 173 50 
210 75 211 26 Ferdynanda pół. 6 prc. m.k,

1872 6 ,

219 -(219on 11 ca
50, w.a.

Stoatseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 328 25.828 75

168 25 168 75 n ą 5 « 8rebr.
- 1*7 50 Gal. K. L. 300 z l  5 pr. sr. w.a.167

SSdbahn po 200 zł. sr. 
Tramwar wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galioyjski (Łupk.

po 200 złr. •. . . . .  
jWęgier. północ.-wschod. po 

835 75j 200 złr. srebrem . . .
, Węgier, zachodn. (Westb.) po 

870 -  | 200 złr. w. a.....................

147 - Jl47 60.
H . em. 5 pro. . 
HI. em. 1871 300 

1211 25 211 75] > IV. e. z 300 zł. 6 pr.
I Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 

161 60 300 zł. 5 pro. sr. w. a. .
Lwow.-Czor.-Jas. IL em. 1867 

165 251 300 zł. 5 pre. sr. Wi a. .
Lw.-Czer.-Jass. III. cm. 186? 

168 25 168 75] 300 zł. 5 pro. sr. w. a. .

161 - 

164 75

119

93 -  
100 - 
102 -  
103 -  
100 80 
100 80

94 30

96 20 
101 -  

99 30 
99 30 

101 _  
102 
105 
101 25 
108 -  
00 50|

93 40 

99 76 

95 40

119 50

94
100 50 
102 50

101 -  

101 10|

94 50

96 80 
101 25 
99 60 
99 50 

101 40

108 50 
101 -

93 70

100 25 

95 80

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pre. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 Prot..................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han iprzem. 
Klary po 40 -,ir m. k. . 
Insbruckie prem. poż. . . 
Keglerich po io zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. , .
Budzińskie m........................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. .
K. Salm po 40 zł. m. k. .
Solnegrodzkie prem. poż. ■ 
Pt. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 zlr. w. a, . . •
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindiscbgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięezne.
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. . 
Paryż 100 franków .  . .

płacą I iądł 
sir

94 75 

99 80 

99 80 

99 75 

91 70

179 75
41 25 
22  -

19 -  
1# — 
23 50
42 — 
88 -

20
61 50
28 25 
45 60

23
29 60 
36 25

58 75 
68 76 
68 76 

120 10 
47 62

95 25 

100 20 

100 10 

100 

92 10

180 36
41 75 
29
19 75 
19 60 
24 —
42 60 
38 60 
22 —  

62 -  
28 76 
46

24 -  
80 —

58 86 
68  86 
58 85 

120 30 
47

Gospódarstwó, przemyj I handel.

Wiadeń dnia 17. kwietnia. (Telegram Oauły 
Narodowej.) Spęd wołów galicyjskich 393, razem 
z innymi 3377 sztuk. Płacono galicyjskie 521/, 
do 55 złr. za kilo żywęj wagi, prima 55ł/, do 56 
złr. Targ był mdły.

W. Amirowicz & K. Schels.
Wiedeń dnia 17. kwietnia. (Telegram Gazety 

Na-rodowejJ. Spęd wołów 3377, między tymi 393 
galicyjskich, 2291 węgierskich, 693 niemieckich. 
Targ był mdły. Płacono galicyjskie 6 2  do 57 złr., 
węgierskie 54 do 61 złr., niemieckie 53 do 60 złr.

A Krzysztofowie* i Spółka.
(Adres; Całfe Stibrbock).

„Telegramy Gazety Narodowej."
Depesza z Moskwy doniosła już nam była, 

że w mieście tem zaaresztowano 80 robotników. 
Owoi mamy już dzisiaj bliższe szczegóły tego 
faktu. Robotnicy ci byli to ludzie zajęci restau­
racją i dekoracją cerkwi zwanej „Usplenskij So- 
bor*, w której miała się odbyć koronacja cara. 
Tymczasem w skutek jakiegoś donosu policja 
zrobiła nagle rewizję w cerkwi i odkryła dwie 
miny, jednę założoną pod cArskiemi wrotami, a 
drugą przy drzwiach wchodowycb. Ponieważ 
oczywistą jest rzeczą, że założenie owych min 
ni* mogło się odbyć bez wiadomości i współu­
działu robotników, przeto rząd kazał ich wszy­
stkich wtrącić do więzienia.

Wlfldeń d. 17. kwietnia. (Pryw.) Zwłoka w 
budowie kolei Transwersalnej ztąd pochodzi, że 
rząd traktuje z konsorcjom augielskiem wzglę­
dem objęcia budowy. Skoro się skończą układy, 
rząd natychmiast wniesie w Radzie państwa o 
kredyt dodatkowy. Roboty z pewnością zaczną 
się tego roku.

Wiedań d. 15. kwietnia. Posiedzenie delega­
cji przedlitawskiej. Prezydent schmerling zagaja 
mową, w której konstatuje, że wynurzona po- 
przód nadzieja rychłej pacyfikacji rzeczywiście 
się spełniła. Mamy to uspokojenie, że w całości 
wziąwszy rokosz już skończony. Mamy to do za­
wdzięczenia roztropnemu kierownictwu dowódz- 
ców, tudzież znakomitej waleczności dzielnego 
wojska, które i tym razem jak najświetuiej za­
dokumentowało wszelkie cnoty wojskowe. (Żywe 
oklaski.) Pomiędzy wysłanem ze wszystkich czę­
ści monarchii wojskiem panowało najszlachetniej­
sze koleżeństwo. W akcji brał udział takie je­
den pułk dalmacki, a i ci dzielni żołnierze do­
wiedli, że tam, gdzie chodzi o zbrodnię stanu, 
nie znają żadnego brata. Po npacyfikowaniu na­
staje dla rządu zadanie, postarać się o to, aby 
podobne wypadki nie powróciły. W  tych terry- 
torjach niema innej rady, jak do pewnego sto­
pnia być surowym, więc też trudno tam narazie 
o zaprowadzanie urządzeń konstytucyjnych. Z 
drugiej jednak strony mają te terytorja także 
słuszne życzenia, którym zadość uczynić jest za­
daniem rządu. Ufam tedy, że uda się w pewnym 
czasie zaprowadzić stosunki uporządkowane i 
przygotować chwilę, która niewątpliwie nastąpi, 
włączenia tych krajów w ramy cesarstwa. Dele­
gacja będzie popierała wszelkie zmierzające ku 
temu dążenia. (Żywe oklaski)

Wniosek rządowy przekazano komisji bu­
dżetowej, która go poruczyła dr. Russowi z po­
leceniem, aby corychlej zdał sprawę.

Wiedeń d. 16 kwietnia. Złożone z tysiąca 
osób zebranie ludowe dla omówienia stanowiska 
robotników wobec rucha antisemickiego przyjęło 
wszystkiemi głosami przeciw 17 rezolucję, o- 
świadczającą, że z ruchem antisemickim nic nie 
ma wspólnego.

Belgrad d. 16. kwietnia. Dziennik Siedass- 
noit (Teraźniejszość), który zaczął teraz wycho­
dzić, domaga się od rządn, aby wyjaśnił ludowi 
na co użył eksmetropolita Michał 300 tysięcy 
dukatów, nadesłanych mu z rozmaitych krajów 
podczas ostatniej wojny przez stowarzyszenia 
„Czerwonego Krzyża*.

Schwerin d. 16. kwietnia godz. 10. wieczór. 
W garderobie teatru wybuchł podczas przedsta­
wienia „Robert i Bertram.* pożar. Cały gmach 
w płomieniach; życie niczyje nie jest zagrożone.

Palermo d. 17. kwietnia. Garibaldi odpłynął 
na Kaprerę.

Paryż d. 17. kwietnia. Zeszłej nocy popeł­
niono na głównej poczcie wielką kradzież mię­
dzy listami pieniężnemi. Szczegóły nie nadeszły.

Londyn d. 17. kwietnia. Stracenie truciciela 
Lamsona znown do 28. b. m. odroczone w sku­
tek wdania się prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. Lamsonowi oświadczono, że nie nastąpi 
żadna dalsza zwłoka, gdyż dowody, jakie przed­
łożono ministrowi spraw wewnętrznych, nie n- 
sprawiedliwiają przeszkadzania spełnienia wy­
roku.

Praga dnia 17. kwietnia. W procesie socja­
listów 11 oskarżonych uwolniono; 12 zaś ska 
zano na areszt od 6 do 2 tygodni.

Ungarische Post podaje: W piątek, najdalej 
w sobotę odbędzie się pierwsze merytoryczne po­
siedzenie plenarne delegacji węgierskiej. Rozprawy 
będą krótko trwały, skąd też zamknięcie posiedzeń 
prawdopodobnie w przyszły poniedziałek nastąpi.

Szweryn dnia 17. kwietnia. W skutek poźa 
ru, który wczoraj wybuchł w teatrze podczas przed­
stawienia zgorzał cały gmach. Wypróżnienie od­
było się bez przypadku, gdyż zawiadomiono pu­

bliczność jeszcze w porę ze sceny. Wielki książę 
przemówił uspokająco do publiczności.____________

Przyjechali dnia 17. kwietnia 1882.
HOTEL AORŻA: B. Rozwadowski z Torćwki,- 

T. Kielanowski z Kozłowa. Z. Jaroszyński z Bln 
dnik. J. Valentin z Bares-Colonia. >

HOTEL EUROPEJSKI : H. Fock er z Mo­
skwy. Von der Wense z Żółkwi.

HOTEL ANGIELSKI: A. Lipski * Moskwy. 
J. Krzyżanowski z Lisek. F. Zychliński z Czarny. 
J. Krajewski z Gracn. Dr. F. Kraetschmer z Dro- 
howyia.

HOTEL W ARSZAW SKI: K. Sofka i E. Vla- 
sits z Wiednia.

HOTEL LAZARUSA: W . Grabowski z Dro­
hobycza. S. Lnckemacher z Odessy. A. L. Mayer 
z Skomoroch. S. Ostersetzer z Machnowa. J, Sa- 
fier % Monasterzysk. S. Rndith z Radowięc. H. 
Greif z Tarnopola.

Dziś, w poniedziałek dnia 17. kwietnia 1882 
  po raz trzeci:
W ojna o tancerkę

(D er lustige K r ie g )  
opera komiczna w 3 aktach —  z mnzyką J. 

Straussa — przekład A. Urbańskiego.

Jntro, we wtorek dnia 18. kwietnia 1882
WOJNA PODCZAS POKOJU
komedja w i  aktach G. Mosera i F. Schothana, 

przekład S. Leszczyca.
hA lm ,1 , I ,

L w ó w , z Izby handlowej, 17. kwietnia.
I. A k c j e  za s z t ukę  

(bez knp, bieżącego).
Kolei galic. Karola Ladwika . 313 317 —

„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 171 174 50
Banku hypot galic. po 200 złr. 314 50 320 —

„ kredyt galic. po 200 złr. i60 -  255 —
II. L i s t y  z as t awne  za 100 zlr.

(bez kup. bieżącego).
To w. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 101 -*

»» ń „  ,, 92 — 94 —o
u „ 5 „  okres. . 100 101 -  '

„  4 „  „  . 8 8  — 89 €0
Banku hyp. galic. 6 pret. . . .  101 65 102 65 

„ „  „ 5  „  IO*/, pr. 101 102 -
„ „  „  5 „ . 98 75 99 75

Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 50 103 —
» >1 u ,i 5 ,, 95 96 —

III. L i s t y  d ł uż ne  za 100 złr. 
Ogólnego rołnicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 95 98
IV. O b l i g i  zaj 100 złr. 

Indemnizacyjae galicyjskie . 99 25 100 25
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/0 100 — 101 50
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 670 101 — 102 50
Losy miasta Krakowa . 18 25 20 25

„  „  Stanisławowa . 22 — 25 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . 5 52 5 63
„ cesarski . . . 5 53 5 63

Napoleondor . . . . 9 48 9 58
Półimperjał rosyjski . . 9 76 9 86
Rubel rosyjski srebrny . . 1 52 1 62

o »  papierowy . . 1 20 7j 1 22’/s
100 marek niemieckich . 58 45 59 15
Srebro.......................................— ----------------
Kupony w srebrze . . ---------------- — —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń

godzina 2 
Lo»y kredytowe 179 
Anglo-Anstr. 134 
Kolej Kar. Lnd. 314 
Kolej połnd, 146 
Kolej Elżbiety 212 
Węg. Nordostb. 165. 
Węg. obi. p. w «l. 95 
Kolej siedmiog. 111. 
Renta wtg 6°/, 119. 
Rus. rubel pap. 1.21 
Galic. mdemnis. 99.

d. 17. Kwietnia 1882. 
minut 18 popołudniu.

Węgier, kred. ak. 344 75.75
75
50
75

75
25
80
3I.
50

Uaionsbuk 
Nordbahn 
Kolej AlfSld. 
Kolej Lw.-cser 
Wied. Oomnnal. 
Węg. kolej zach. 
Losy tureckie 
Bukrereia 
lo sy  węgier.

129.10 
264—  
171 50 
172.50 
128 —  
168 50 
26.25 

122—  
118.25

Marki niemieckie — .—
Usposobienie: bardzo silne.

Wiedeń, 17. kwietnia 1882 
godzina 10 min. 45 przed południem 

Akcje kredyt. 317 40 Anglo-anstrj. 134.50
Kolei Kar.-Lud. 314.25 Kolej Połudn. 146 50
Unionsbank 128 50 Napoleondor 9.62
Rosyje. bankn. 1.217, Usposobienie: silne 

Berlin, 15. kwietnia 
godzina 5 minnt 35 po południu 

Rosyjs. bank. 207.10 Akcje kredyt 578.50
Lombardy 260—  Galicyjskie 133.40
Kolei Rumuń. 61.50 Aust. bank. 170.40

A L B U M  M E B L I
niezbędny podręcznik dla kupujących wszystkich sta­
nów meble, zawierające 900 pysznych ilustracyj 
wraz z cennikiem, jest do nabycia za przesłaniem 
1 złr. 50 ct. przekazem franko i  J ,  6 .  A  Tu 
l«TanłtI,Bi:olarzów i tapicerów we Wiednia, Leo­
polda tadt, Obere Donanstrasse 91.

Tamie najobfitszy wybór rzetelnych, tanich i 
eleganckich mebli.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla zamiejscowych prenumeratorów 
prospekt obecnie z pod prasy wyszłego 
dzieła p. t. „Ze  sk arbn icy  p ra w d y  
i  w ied zy



V f » i e d ł  i  drako:  
ZBIÓR USTAW

i rozporządzeń zdrowotnych
obowiązujących w król. Galicji i Lo- 
( domerji z W. ks. Krakowskiem, 
Łubrałi ułożył porządkiem chronolo­

gicznym i wydał 
Dr. J u l i a n  O l p i ń s k i  
! tomów 4.

'Jako dodatek do tomu czwartego: 
„Treściwe opisanie chorób zaraźliwych 
zwierząt domowych* tudzież „Oglę­
dziny bydła i mięsa zarazem z poli­
cja targową dotyczącą bydła" opraco­
wał i ułożył dr. Julian Olpiński. Cena 
całego dzieła wraz z dodatkiem 6 zł.

Nabyć można u wydawcy w Trem­
bowli, za pobraniem pocztowom.______

A p tek i
z rocznym obrotem 5— 8000 zł. poszukuje 
się do kupna- Oferty pod adresem J. Dzie- 
dzicki, Kraków, ul. Gołębia 1. 24.

i W f ł n r ł r r  P0la)OCnilc handlowy pc- 
J U l U U y  szokuje od 1. maja Stan­
c j i  e Wiktem i  praniem. Liska 
we zgłoszeiia pisemne z podaniem ceny 
sprasza a‘ę złożyć w Administr. „Gaz 
N>r. pod M. M. 23. 22T3 1—2

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie 

Pigułek roślinnych C A U Y A iftA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ari kolek i mogą sią używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wiający przeczyszczenie-'Metody użycia w 
polskim języku. "W Paryżu p. Bebaut, rue 
St. Quf>ntin, 24. Wymagać należy, aby 
pigułki CauTbina znajdowały się we flako­
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na- 
p i s - 0  AliT AIN*. 1015 9—?

W Paryżu p.Dehant, Hanb. rue St. Denis.
Dostać można we Lwowie w aptece 

p. K riiianow skirge obok Brygidek, 
pp. K n ik o la s ir h a  i Wi. Bnrbcra; 
w K r a k o w i e  w aptekach- p. W. Redy 
ka; w P o z n a n i u  w apt. dr. Mankiewi- 
o*a; w B r o d a o h  w apt. pp. M. Kullak 
i Franzoia.

C z t e r y  m e d a l e  zasłu g i i list p och w a ln y
za niezawodne środki owadogubne.

W ik o to ll*  Tmeitn» nm plaekwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 ct.
GrylOHw Jedyny środek na wytępienie eewabów, itonog, świerezczy itp. opadów. . 

Flakon 30 ct.
F e n i l in .  Niezawodny środek na Mole. Płyn ten nio plami, koloru nie zmienia ł naj­

delikatniej azej mateiji nic nie eekodzi, mole radykalnie niezezy i ochrania od ‘ 
przylegania zaraźliwych miazmów. Flakon 60 ct. i

F fO S £ @ k  jpeFSWI* Jedyny i niezawodny środek na wytępienie pcheł itp. doku* j 
czliwych owadów. Cwna 5, 10 i 30 ot.. 1

R O Zpy !a .cxe do proazku perskiego i fenilinu po 60 ct. i zt. 1.60.
P ę d z e lk i  do mikotonu po 10 ct.
P a p i e r k i  n a  m u c h y . Tuzin 30 ct.
AT TPm r\rtA  Niezawodny 1 wypróbowany środek na wytępienie grirla domowego.

■“ ~ŁALV>LU.EJl> J .A  Litr 50 ot-, dwa i pół litry wystarcza na jeden metr kwadratowy.

J A N  I H N A T O W I C Z
magister farmacji i chemik sądowy. ;401 2—?

Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie Sukiennice 1. 20.

:iX O O C 3C 3C Z>d

K o n c e s jo n o w a n e

biuro prze w o zu i spedqcj i
p r z y  u l . Parit«kłe| 1. 7 ,

otrzymało od Wys. o. k. Namiestnictwa

pierwszą koncesję
de pośrednictwa najmu pomie­

szkali we Lwowie.
W tym celu utrzymuję dla P. T. pu­

bliczności stale szczegółowe wykazy po­
mieszkać do wynajęcia, upraszając oraz 

jW P . właścioieli realności b zpfatnie o ła­
skawe doniesienie opróżnionych pomie­
szkać.

E m i l  D o m a f z e l ,
17g6 4 - 4 właścidel bi ra.

I

Dr, J. Konkolniak
osiadł w Stanisławowie.

Mieszka od 1. maja r. b. przy ul.
Kazimierowskiej Nr. 12.

2242 2 - 6

M t e i z a n k a  t r a w
z folwarku Dublańskiego,

złożona nasion ze zbi'ra roku 1881, z najlepszych gatnaków tr.w | 
stewuych i koniczyny, polecana baidro do zasiania pastwisk kilkuletnich, 
jakotiż łąk i.ewy<_h, — powierzona na skład komisowy do rozsprzedaży 

60 kilog. po 3) złr. ,

do składu nasion
J .  S t a c h i e w i c z a

w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i ,  1 . 1 1 ,
Na kort wysiewa fis 15 kilogramów. Za siłę kiełkowania po-ęcza 

Administracja folwarku DabLćskiego. 2201 5 - 8 i

x Spółka Stolarzy lwowskich §
xXX

we Lwowie, plao Bernardyński
poleca swój 26 lat istniejący 1602 8—?

M o r  s z y n
Zdrojowisko

s t U i k o w o - b o r e w l a o f f e
otwarte 1. maja b. r.,

{241 poleoa swojo cenne 1- ? 
przetwory lecznicze do pielą i kąpieli 

i przyjmuje zamówienia na takowe.

Woda gorika naturalna 
■ z d r o ju  „ B o n ifa c e g o "  w małych 
dawkach sprawia już obfite wypróżnienia 
bez bolu i upośledzenia trawienia i zale­
ca się w«kntek tego do dłuższego użecia.

Do Wit Im. pana onifacego Stillera, 
właściciela zakładu leczniczego

w Morszynie.
Mam zaszczyt zawiadomić WPana, 

że woda gorżka i sól p-chodzące ze źró­
dła morszjćskiego, zostały z dobrym skut­
kiem wypróbowane w naszym szpitala.

Wedle sprawozdań prymtrjatów, uzna­
ną zestala ich skuteczność pewna i szybka 
jaka środka czyszczącego, i okazały się 
odpowiedniemi do nżytkn w tych zbocze­
niach ozynnościowych triewów brznszuyoh 
w których są wskazane wody gorżkie

Na podała ie tej doświadczonej Bku- 
teeznośei, zostało zaprowadzone w naszym 
ezpitaln, powszechne ożycie wód gorżkich 
i soli mrrszyriskich, w miejsce djtąd uży­
wanych innych wód gorzkich.
Dyrektor szpitala powszechnego krajów

Lwów, dnia 10. lutego 812.
Dr. Głowacki.

S ó l g o r i k ą  ze zdroju „Bonifacego' 
w Morszynie, jatt toż i tamtejszą wodę 
mintralną .Bonifacego* używałem w szpi­
talu powszechnym w Czerni owcach przez 
czas dłuższy i doszedhm do przekonania, 
io tak woda jak i sól w odpowiedi iob

g S K Ł A O  a S B Ł l ,
K  obficie zaopatrzony w wielki wybór gariiLurów do salonów, kom- 
X  pletnc urządzenia do pokojów jadalnych z dąbowtgo a do sypialfi 
X  z orzechowego drzewa; utrzymuje na składzie meble olchowe,
X  8 i żelazno po cenach znacznie zniżonych. Vv:xxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxx 9

! X H  X X X X X X X X X t t X X
Martell & Cmp w  Cognac. i“ 5

M o i a l ?  ' ' i t a u p .
Wyłączny zastępca dla całej monarchii austrjacko-węg erskiej

H enryk M ayer we W iedniu , i „  tnnagasw 1 2 . <
xxxxxxxxx«x*ixxxxxxxxxxxxj

Maurycy Ziffer w Bernie
hurtowny i detailiczny h a n d e l  s u k n a .

poleca swój obfity skhd towarów modnych, p^rwianu, doskinu, tifoln, grai, lihorj: 
i kolorowych materii wełnianych, kołder flanelowych i koców. 2206 5 ?

Wsory wysyłam franco, dla po. krawców dost rJ2a.n1 ohnfce k%rty wzorów 
bez fank.wania lO O O  szuk,  doskonałych najnowszych matoryj na garn tury 
cd 2.99 do 3.;6 metr po zlr. 4 do 13 za płat, sprzedaję pojodyn.zo za gotówkę. 
Wzorków tych resztek nie wyjyła się. Przy zamówieniu reszt k fożądanom jest 
podanie ilości,- ko orn i ceny. Jaśli się która resztkt nie podoba, będzie dowolni ' 
wymieniona.

Główny skład komisowy
w y r o b ó w

w fabryk slawuekieh
J. O. księcia Romana Sanguszko, 

2280 e  c z y s te j  w e łn y , 1—2

sukna gładkie i deseniowe,
we wszystkich kolora h,

sukna burkowe na bundy,
jakoteż

kołdry, koce, pledy i szale
otrzymał i poleca 

p o  cenacit fa b r y c z n y c h

magazyn wyrobów gumowqch

n

Wyszła wiaśnie z druku broszura 
pod tytułem:

Uzdrowiska
nad

M orzem Uółnocnem
oraz P O R A D N I K  dla

leczących się kąpielami w ogóle.

Poradnik teu zwiera:
O powietrzu nad morzem Półno- 

cnem. (JLoroby, w któryoh uzdrowi 
ska nad morzem Północnem szcze 
gólnie są skuteczne. O leczeniu zołz. 
O nadmorskich zakładach dla szkro- 
fulicznych. O leczeniu suchot Wody 
mineralne. Żętyca. Sanatoria Klimat 
północno-morski. O kapelach mor­
skich. O kąpielach rzecznych. O u- 
ż/waniu i działaniu kąpieli zimnych 
w ogólności. Kąpiele zimne w łaźni 
rzymskiej. Kąpiele zimne w łaźni 
zwykłej. O uzdrowiskach półnoono- 
morskich szczegółowo. O uzdrowi­
skach nadbałtyckich. Podróż. Koszta. 

Cena egzemplarza 50 centów.
Do nabycia: w drukarni p. Anny 

Wajdowiczowej, Rynek, liozba 9, we 
Lwowie. 2084 1 ?

& 0 O O O &
K a j  w i ę k s z y  I  n a j t a ń s z y

M agazyn Hotraźci 
i  K onfekcji D am skiej

J. KOHMAYERA Następcy
ni. Hetmańska 1, 4. we Lwowie

poleca na porę wiosenną i letnią :
K o s t in m y  welnane . . . .  od złr. 15

2091 1—8 
do zł. 8

i i

.iiiJjj
we Lw ow ie,

plac Marjacki, hotel Zorża.

Realność do sprzedania
w Delatynie

miejsen kąpielowym i żętycznem, ekla \c 
jąca się t  don u miea kulnego, ofioyn, 
podwói z-« obszernego ze studnią i og.odi. 
warzywnego tndzież owocowego.

BI ższa wiadomość w aptece w De- 
latynie. 2261 8 - 8

I

W  3 godzinach
otrzymuje każda osoba w moim za- 
kładzia przezemoie wynaleziono o k. 
oprz., dotąd wszystko przewyższająoe 

i niebyłe sztnozne

Z Ę B Y
tudzież reperaeje i przerobienia nie­
użytecznych szc, ęk. Uakute zuieiie 
pjd gwarancją za trwałość i uży­

teczność. 1995 2 - 6
Tiillrn Wiedeń, I, Adlergaaso 1, 

4 1 „ Franz Juaefs-Quai 1
D .  H E R Z L .

Gegen Łeueorrhoe (weisser Fluss) 
bei Frauen ein erprubces sioheres Mit- 
tel von Dr. Breyer Frauenspitalsarzt, 
Wien,Tuchlauben25. (Preis 3fl. 20kr.)

i jiRitfa waaga
Ces. król. nprzyw. 2076 6— 16

M  pieców fio Teplowaaia i iw liiu ii
i knclien maszynowych oszczędnie nrzyrz^dzonycii

(Masohinen-Sparberde)

J O Z E F A  T M C T O H 1 A
we W iedD ła, IV , Q«*«sse 

N en raase . n r . 35,
poleca się do urządzenia wszel­
kiego rodzaju n»ais«y»» k u -
t h e n n y c h  o s z c z ę d n o ś c i
jakoteż a n  g l e l s k i c h  i
fr a n c u s k ic h  m a s z y n  «io 
piecs eala na ruinach i 
ru szta c h  1 p a lo w ls k  d o
k a w y , utrzymuje również ob­

fity skład do wyboru gustownie wykonauyoh w prążki fasonów najlepszej 
konstrukcji przenośne palowisko, zupełnie z żelaza lub ubrane w kafle, 
tudzież sławne patent, p ie c e  d a  r e z n lo w a n la  i  n a p e łn ia n i a .

Cenniki gratis i franco. Zlecenia z prowincji rychło za zaliczeniem.

dawkaob sprawia obfite wypróżnienia b 'z 
bolu i upośledzania trawienia; w skatek 
czego tak sól jakot* ż i wodę każd mu 
jako środek przeczyazczsjący i do dłuż 
■zego użycia zdoluy sumitnnio polecić 
mogę.

Ccerniowce, 17. lutego 13S2.
Dr, B. Wolan,

o. k. radca sanitarny nrymariasz. T-mgrpw___________________________________
docent uniwersytecki. _____ ——------   — ................

S ó l  z o r ż k s  rodzima z« zdroju Z a k ł a d  k ą p i e l i  a la r c * * n y c h
„Bonifacego* logowani, pod kontrolą ko­
misji Towarzystwa lekarzy galicyjskich i 
c k. profesora chemii dr. Radziszewskiego 
na spoaóh soli kailsbadzkiej.

Na zasadzie doświadczenia, zrobio­
nego tak w klinice mojej, jakotoż w prak 
tyce prywatnej, uważam użycie soli mor- 
szyńskioj ze zdroju „Bonfaocgo*, jako 
środki bez hóln i osłabi, nia lekko czysz­
czącego za nader skuteczne. Z tego po­
wodu przenoś-ę podawanie tej soli w cier- 
pienłaoh kobiecych i zatkaniem połączo­
nych, pad sól Karlsbadzhą, glaubershą 
oraz wody gorżkie i mogę ją sumiennie 
polecić, w miejsca wymienionych środków 
leezniczyoh, z dodatkiem, że co do dzia­
łania i skutku takowe przowyższi.

Lwów d. 17. listopada 1881.
Dr. Adam Czyzemcz, 
o. k radca zdrowia.

Ł u g  brumto • s e la ą k o w y

L. 3002.

Obwieszczenie.
/

Dnia 28. kwietnia 1882 i na 
stępnych, odbędz e się w mifście 
Tarnowie w Gnlicji (stacj% ko­
lejowa) pierwszy główny krajo­
wy jarmark na konie, odzna­
czający się doborem koni najpo- 
prawniejszej rasy. 2247 2-  3

Tarnów, 1. kwietnia 1882.

Wykształcony niemieeki gospodarz 
energiczny, okazałego wejrzenia, od 
17 lat zatrudniony w swym zawodzie, 
posiadający najlepszo rekomendacje, 
mówiący po polsku, obznajnmiony ze 
wszystkiemi gałęziami gospod. rolnego, 
z maszynami i fabrykami, życzy sobie 
pozyskać posadę w Galicji Polsce lub 
Rosji od . lipoa. Oferty pod M. 6 do 
Budolf Mosse w Wrocławiu.

OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE

1 X 0  R A  
£ D .  PIN A U D

37, Bo u lev ard  de Stra sbo u b o , 37 
P A R I S

Mydło Iatora nietylko się zaleca 
wykwintnymi trwałym zapachem, 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło 
nie posiada równego sobie.

l i l l l l

Ł o k u u a o ttU e  o sile 1 do
20 koni. 

n ł o c a r n t e  p a r e w e  w 6
wie koś ia h,

Krany (FeimenkrShno Stsckerj 
do przewożenia lub monto­
wane na młocaruiach;

P łu g i  Rud. Sacka siewnik’, 
Patentowane sieczkarnio, 

triery garnitury do mło- 
carń kieratowych itp.

i do*tarciają rycźło  po eonack oryginalnyck j

Togel & Co. we Wiedniu
II., Unicre Augartenstrasse 33.,

l l a . t r .wBuC cB n ik i gratis i  franco. ] 
N- zapytania w każdym jętyku  odpo- i 

włada sią natyokmiast.

sati .etow. i p ócienn? . . „
„ jifiwauu . . .  „

© k i-y c ia  etewiótowe . . . .  „
„ kaszmitowe . . .  „

jedw-rbne i aksamit"!' . . „
S z la fr o c z k i  wełuiaue i p« kabwe . . „
S u r d u c lk i  . . . . .  „

1 wielki wyDor materjałów na ło
Z i m ó w i e n i a  w'Roric/.auiy w j,.k n a j k r ó t s z y m  C’ asio

6 25.
50 150
8 II n 15
H n bO.

35 T 100.
5 9 85.
6 n » 20

Szpryeowane 1 
hygi eni czns  

niezawodnej 
skuteczności za 

 pobiegające. je­
dyne, któro leczy bez żadnych innych lekarstw. Znajduje się we wszystkich apte- 
kaoh na kuli ziemskiej; w Paryżu u p J. Ferró ajtekar a, 103, ulica Śieheiieu, we 
Lwowie w aptekach pp. Krzyża owshiegc [obok Brygidek], Mtkolaioha i Z Rue- 
kera; w Krakowie u Ttauczyńskiego i Redyka; w Czeruiowcaob u Goli howskiego.

w J E O T I O N I B R O U

D y r e k c j a  
T ow arzystw a gal. kasy  zaliczkowej

w© Lwowie,
s p ó łk i  z a r e je s t r o w a n e j  e  n ie o g r a n ic z o n y  o d p o w i e d z l a l k s l e l ą

w Rynku pod 1. 17 nrzędująoa, zawiadamia strony interesowane, że 
al eskoutuje weksle swoich członków i wydsje pożyczki na skrypta, 
bj przyjmuje od członków Towarzjstwa, jakoteż od korporacyj, stowantyszeń 

_ oh osób prywatnych, nioriależą ĵon do Towarzystwa wszelkie wkładki w go­
tówce' na r«cbunes bieżący, jaro oszczędność i na takowe książeczki wkładkowe 
wydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty ieh ulokowania si do dat; 
podniesienia, a mianowicie:

1. i  trzeehmiesięcznem wypowiedzeniem s z e ś ć  od ita rocznie,
9. z krótsznm wypowiedzeniem p ię ć  1 p o ł  od sta rocznie.

od

wjrooz
Kwa T S W a r a łS tw a  SKraca wkładki!

do lOb złr. bez wypowiedzenia,
100 itr. 
500 ,  

1000 „

do 600 za 80-dniowem wypowiedzeniem ,
„ 1000 „ 80- „ 

i resztę kapitału za 90-dniowem wypowiedzeniem.
DYREKTOROWIE: 1869 6—?

Feliks Piatlrowski. Aleksander Pil*raki.

G  H O  F I O  B Y  Z O Ł A D K  A .

WINO Z PEPSYNA:. B0 UD AU U
Bardzo przyjem nego smaku używane jest od lat 25 z bardzo pom yślnym 

skutkiem w  trudnych i  upośledzonych trawieniach, braku apetytu, boleściach 
nerwowych żołądka, iw  ogóle w rozstrojeaiach funkcyi trawienia.

Pepsyna  « B 0U D A  UL I » potwierdzona przez Akademią medycznąparyską,
nagrodzoną została pierwszymi medalami na wszystkich wystawach międzynarodowych: 

w Paryżu 1S07 r. — w V tedniu 1873 r. — w Filadelfii 1876 r. —  w Paryżu 1878 r. — j  
v w Melbourne 1880 r. • jjZ

W Paryżu . Hottot-Boudault, 7, a v e n u e  Yigtoria. tssiim im l 
D -stać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, Krzyżanowskiego 

V5 1 Beisora

Henr. Francka Synowie,
w LudTrigsburg.

Ces. król. uprz Fabryka M
w Linzu o. Dunajem H

Nieustająca wystawa

II
we Lwowie,

u l ic a  A k a d e m i c k ą  l ic z b a  3 .  
W s t ę p  w o l n y .

L & C. Hardtmuth

najmocniejszy, najwydatniejszy, zatem 
najtańszy dodatek do kawy ziarnistej.

Do 2 ptłnych łyżek kaw y ziarnistej, dodaje s ę pełną 
łyżkę kaw y Francka, 18781 -1 0  

w ten sposób otrzymuje się poiywną, mocniejszą, smacznijszą 
i zdrowszą kawę jak z i  łyztk czystej kawy.

Polecona i zawsze w świeżej jako­
ści do nabycia we wszystkich handlach 
korzeDDjch miast, miasteczek i wsi.

»

1 i e la z js t o .b o r o ir in c w y c h
(hńal*gio®nyck~ % FranceusbadzkiemiJ

w  P u s t o m y t a c h  pod Lwowem
t ó r e g . zdroje w ,*zc*«g»lo ion e  roa la ly  liatim  pockw alny* na wystawie przyrodalolo-lekare ' 
7 Krakowie w  rokn 1831.

H p  B o z p o c z ę c ie  s e z o n n  d u ła  I e .  m a ja .
chorohr, w  któryck kąpiel- a larcian - z św i.tnym  akatki.m  używane być mogą sa , 

ciec 1 dna (Bbeomntiamna et Arthritia), zołzy (.zk ro fu ły ), choroby nerwowe, eaoroby -ko 
i ła  (Syphilia). z ani-c 7. vtrcr.cn i o krw i morkaryalne, zaniedbane lub zaatarzałc chirargiczne_ jł : 1. t.. i. .  _____  .lt.ei.1. -en. „.aJGinm mli* \r 6ż0l60fifl Wlf.óllls CliOl

Frof.

L,
któ-ege rdroje w ytrcrególnione ro t  la ły liatrm pochwalnym na wystawie przyrodnlozo-lakaraklej | 
w  Krakowie w  rokn 1881.

R o z p o c z ę c ie  s e z o n n  d n ia  15 . m a ja .- ■ r - - . ,  .  . . — Z 1 _ i .k.ŁL,..M nwTSnrnn. htrn m An>a e Cl • || A
kórue-

.kiła  (Sypkilis) zanieczyszczenie krwi morkaryalne, zaniedfiane ia ° ©sirurgicane w^y
padki, j  ko l o :  zwichnięcia, złamania, rany, w&ddwe hlizny etc., w o^olaoóci wszelkie ckorob,

Prl*'prse,l bramą Zakładu jest przystanek kolei Arcyksięcia Albrechta.
R skład jazdy między Lwowem a Puetomytami podług Lwowskiego eegaru

• 1 J ■*--*------ A O djizd * Pustomyt — przyjazd do Lw ow *
god*. minut — godz. minut i

T — 36 rano — 8 — 30 rano
 _____ 7 — 29 w ieczór — 8 — 20 w iec*.

Pod czat sezonu kursować będzie osobny pociąg w południe. I
P om ieszk an ia  w  zakładzie tygodniowo od 3 zł. do 7 rt. W ikt podług conników r«sta«r*-|j 

cyj Lwow skich- Stały lekarz w  miejsca. W tym roku zostanie nadto o tw a rty
-■ === o s o b a y  o d d z i a ł  h y d r o p a ly c ż n y . =
Zwraca się szczególniejszą uwagę na k ą p i e l e  b o r o w i n o w e j

Odjazd ze Lwowa 
god®. minut 
7 — 5 rano 
5 _  45 wieczór —

— przyjazd do Postomyt
— godz. minut
— 7 — *9 runo

— 29 wieczór6

z e  i(Moorbader), które pod względem składu swego chemw/nego nie ustępują w niczem 
z d r o ju  „M a g d a le n y * , takiej"samej kąpielom zagranicznym i mogą być z równym skutkiem uiyte w cierpieniach ko 
dobroei jak krtuenachski i bólski. .biecych jak  F r a n c e n sh a dz kio.  22 !9 3 10

Ł u s  b o i  o w lu o w o  - N o ło n k o
w y , Pś» raz pierwszy do użytku lekar 
akiego wytworzony, a posiadający przy 
miernej stosunkowo ilości soli knohenneł 
i bromu, wiele kwasu mrówkowego i 
żelaza, powyźsio są .na skŁjdzie we 
Wiedniu u p. Br. J- N. von Heinricha 
właściciela ROaisches-Bad, zaś główny 
skład dla Austrji u p. Dr. Wells c. k. 
llwerant* nadwornego wód minoraluyoh 
zum blauen Igel L 6>, . I

Na składach: W ‘ Krakowie u pana J.! 
Wcntala (upoważniona Filia wód mine-j 
ralnych naturalnyoh Galioyjłkioh i C»J-| 
lldchL ‘Tarnów J. Beki, Rzeszów handel 
Scha tW  i Spł., Przemyśl H. Tarczyński;! 
we Lwowie w aptekach pp. K. Mikola-: 
■oba, J. Bauera. J. Piepe a, C. Krzyża 
nowskiego, Z. Buokera, wuandla p. Ka­
rola Klimowicz*, u apt. p- M. Karozew-! 
■k<ego i p. Wiktora Goldbauma skład 
wo J mineralnych; w Kołomyi u apt. p, 
Sidorowicza. w Czernlowcacb w handlu p. | 
jńn. Sohnlrohai w Stanisławowie u p. J.j 
Macury i w Stryjn n p .Jul. Zagórskiego, 
u apt. p. GSftnsrai w Jasiach w apt. pp. 
Autoziego Lindego, A  Baeowita, Rudolfa 
Peielenta, Francis tka Konga j w Roman 
w aptece p. Maks* FrSnkl <.; w Bakau W 
handlu p. J. Jaristai w Botasząnaoh w 
handlu p. M. Spiikrs; w Suczawie u apt 

» p .  Ed, Liszka I Juliusza Fieberta.

PRAWDZIWY 
OPACTWA 

wytwornego amakn

LIKIER BENED1CTINE
FECAMP we FBANCJI
wzmacniający, pomagający trawie­

niu i obudzająoy apetyt. 1019 6 - 24
JE D E N  a NAJLEPSZYCH LIK IE RÓ W

Wymagać aby etykieta kwadrato­
wa znajdowała eię na spodzie butelki z A S  '•  
własnoręcznym podpisem głównie dyry- j j j S
gającego

Skład główny s Focamp we Francji. Agoncjfi 
główna w Paryżu Bowlewrd Hansmann 76, „Prawdziwy 
Ukier Bonedlctine znajduje się w składach następują: 
eyoh domów, które poapisały zobowiązania, że sprzeda- 

_ ^ . wać nie będą fałszerstw i uaśladowniotw
* wybornego prawdziwego likieru Bener

_ , _ - . . i’. t dectina." Dostać można w*1 LWOWIE
Breve*e cn eta lUv<»iroi, r w p F. w , KrólIkewaktegS

hubsb iąsaaara»t

w handlu win p. F. 
i St. Markiewicza w rynka,

R. MAITI w Tryeście
wysyła poretą ocloną i fraaco, bez 
wszelkich wydatków sa pobraniem

K A W Ę
w workach po i?(t kilo wagi uetto. 
Cnba, grubo-ziarmsta, naturanie 

zielona . kilo zł. 1.74
Pe'1-Manilla nad.-arom. „ „1.6<
Jamaica czysta i mocna „ „ 1 / 8

NB. Zwracam uwagę na to, że 
moje wysyłki są oclone, gdy przeci­
wnie przy poborach kawy z Ham­
burga, odbioroa za 5-kilowy worek 

opłacić musi cło obecnie zł. 2 40.
W i n a  s t o ł o w e

najwyborniejsze, czarne, z bukietem, 
nader zdrowe i przyczyniające się 
do tworzenia krwi, z gwaranoją za 

domorodność 
Istryjskie, bec. na pró. 4 litr. zł. 2 50 
Terrane „ „ « „ „ 2.34

Koleją w beczkach mocnych, o- 
kutych po 50 litr wraz z cłem, beoz- 
ką i spłatą frachtu:

istryjskie po 50 ct. za litr
terrano „  40 „  „

O 'i w a  s t o ł o w a
n i c e j s k a ,  pod gwarancją czysta, 
niezmieszana, słodka oliwa oliwko­
wa, najlepsza znana oliwa do przy­

prawy sałaty 
f, sęczka na próbę 4 litry zł. 4.60

8.60skrzynka z 3 flaszk. po
Ś w ie ż a  j a r z y n a

W ysyłki w kwietniu do 10. maja. 
Kapara*i białe, grube goryokie zł.

3.90 za 5-kilowy kosz 
Karcńochy młode, doskonałe, zł.

8.20 za 6-kilowy kosz 
Grossek w pełnyoh strączkach złr. 

2.50 za 5-kilowy kosz 
od 10 m a j a  p o c s ą w z c y  

2277 50 ot. taniej na koszu. 1 -8

i
U © 2 2  f c » O i U  
bez wstrzyklwaiiia

baz lekarstw przeszkadzających trawie­
nia, tudzież bec ehorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą we­
dług zupełnie nowej metody, doświad­

czonej w niezliczonych wypadkach 
u p ła w y  w e e z o w e ,  

rieio powstało, jakoteż bardze za-tak śwń
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko

Dr. HABTMASTK,
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Hababurgrrg nie jak 
Stadt, "  "  "  'dawniej, lecz t, 8eil#»rgas«e, Nr. 11.

Wyleczą tskże wyrzuty skórne, stę­
żenia, ui ty u kobiet, biedaczkę, 
niepłodność, oęławy, 1941

a s ła b le a le  m ę s Y I e ,
be* wyrzynania i be* wypalania, równie 
leczy s y f i lis  1 w r z o d y  w s z e l ­
k ie g o  r o d z ą lu  za pomocą korot 
p mdencji. Za dyskrecję ręcr.y, a na tą 
danie wysyła bezzwłocznie Lkarstwa

NieprzBfflaHalBB płaszcze la im i wiarzcMie zarzatKi
ua wiosuę, z najlepszej styryjskiej materji wełnianej, w kolorze popiela­

tym, brunatnym , lub czarnym naturalnym.
Lekki płaszcz dla turystów z kapuzą zł. 17. 2196 6 ?
Lekki płaszcz do podróży lub polowania zł. 10 50.
Lekki menżyków-meksykan, szawłok lub zarzutka zł. 12 do zł. 20.
Całe ubranie z nieprzemakalnej materji modnej 20 zł. do 30 zł.
Modne palto damskie od zł. 10 do zł. 20.

8 V  NieprEemanalne kapeinsie gumowe “H  
dla panów, pań i dzieci od zł. 2.60 do zł. 4.

Wszelkie gatunki gumi wiosennej, letniej i zimowej, materji gumo­
wej modnej, dostarczam na metry lub w gotowych sukniach za pobraniem.

Johann Gunzberg,
 sk ład  fa b ry cza y  snfawa w O raen W ty r ja . _____

Znakomite powodzenie

I
44 ? jest 1006

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n le d o ś t i ie ż o n a  p r z y s t a je  d o  

d a t a ,  nadajo
eerze świeżość naturalną

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu 

9 na ulioy <!• la Paix, 
Znajduje się we Lwowie we wszy- 

stklcb -składach perfom i domach 
fryzjerów.

ASTHM- E
Duszność,
ohrypka,

.  ... katary,r.a-
dlawńionc i wszelkie cierpienia kana­
łów oddeohowyęh ustępują po uiyoiu 
BCREK. L E Y A S S E U U A

mmmm
nerwowe każ 
użyciu pigułel 
i Dra 0R O N IE R

Wszel­
kie cier­
pienia 

chwili ustępują po 
antinewralgljnyoh

W  Paryżu, Skład główny w Aptecf paas Levaaapur, rua dê U Monnale, U. 
' Dosu* można'

ZWAatfc-iAgk.-
we wszystkich głównych aptekach.

G. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w© Lwowie 

wydąje
o d  d n i a  1 • s t y c z n i a  1 8 8 f  p o c z ą w s z y

A s y  g n a t y  k ą t o w e  j
3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4  , j  6  i y, if

Wszystkie znajdujące się jeszoze w obiega 41/, pro- 
oentowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze­
niem, będę oprocentowane

m

od dnia i. marca 1881
zatrzymaniem dotyohozaao-

/
Dyrekcja*

Wyiawey i wSidmoiale J. Dobrzański i K- Oiemi. Odpowiedzi*lny redaktor Jan Dobrzański. 
f

począwszy tylko po 4%
wego torminu wypowiedzenia.

Lwów 1, styczni i 1881-

(Prsediuk nie będzie opłacony;.

m m  f t S t t ś i a e M s a ip *  e a s K * *

Z drnkani „Hamty K n r o ^  “

9161 8 -»

^


